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Udy mnie ujrzycie takim lotem, 
że posłać mem już jasną, 
ło zuwołajcie mnie z powrotem, 


lą mową moją własną. 
Umart. 


Tę wieść po kraju niosą dzwony pogrzebowe. Na ląki | na lasy ją niosą, w świat, 
w szeroki pod słońcem przestwór, niezliczonymi drogami, po których ongi błądził duch jego 
młodzieńczy, 2 ojców łzy i krew.. Dziś imię jego z jęku dzwonów bierze na wieki 
chrzest Spiżoweg jenis, Dotąd żylo w rozgwarze ulicy, odtąd w ciszy dębów zielonych 
zamieszka | falą kłosów się rózplem. Umarl — — ? Dlacz jego trumnę oplakujecie? 
Wszak śmierć stala się dlań jeno dopełnieniem wizerunku życia. Dlaczego lzami obiano jego 
trumnę? Śnadź z poza lez nie dostrzeżono, że z lrumny tej rozchodzą się promienie życia, 
że ta trumna jesi klem tys ch promieni, które wybiegają z serca | czepiają się 
erc poprzez milczenie grobu, W tej iruninie zamknięte śpi jego serce. Serce które w bd 
pękło. Ah! pęknąć nogło, ale przestać koc lo nad jego sily... Serce Prusa, które miłością 
świat caly potrafiłoby ogrzać, czyż nawet śni ama zdola wyziębić? Kio wiele kochal 
i klo żył twórczo, ten w Śmierci nawet znajdu dowuiczkę życia, Przez śmierć wstępuje 
w byt wyższy | doskonalszy, przez śmierć osiąga wieczną młodość. Duch Prusa był zawsze 
m niepokoju i walki. Nikt, juk ou, nie tworzył postaci kipiących warem sil, zdobywczych, 
pelnych ek! czynu, nikt glębiej od niego nie czuł poezji ruchu, piękna rozwoju, huczącega 
pędu kultury nikt równie głęboko nie tkwił w nurcie środowiska, nie przelamywal w swej 
piersi tylu krzyżujących się prądów spolecznych: żadna w narodzie warstwu nie byla mu obca, 
ani obojętna, a przecież wszystkim przeciwstawiał się nawczo i wyraźnie, bo nad wszystkimi 
swą osobowością górowal. Takım był w dojrzałości genjuszu, | lukim też di s pozostanie. 
Na progu śmierci jawi się znów obleczony chwalą n ści Źrenice jego, przebiwszy mrok 
mogily, rozpalą się dawną ku mlodym julrzniom tęsknotą; G? terana na schyiku 
pracą, nunowo dźwignie oręż; pierś pełna wichru uniesień stanie f egu, aby raz 
jeszcze podjąć święty bój a Człowieku, Śmierć w istnieniu Prusa zamyka pewien okres 
ograniczony, natomiast otwiera inny, nie mający kr iertelny. Gdy na trumnę jego 
rzucono pierwszą grudkę ziemi, wieko trumny odebrzmiało echem stuleci Ten pierwszy 
okres byl obarczony smutkiem i niedoią ziemi: począł się bezradnością dzieciństwa, zagasl 
w sił nadwątleniu jesieni. Natomiast okres wtóry będzie rozkwileni wiecznie  jaśuicjącej 
młodości, wieczną wiosną ducha. Z niej pokolenia czerpać będą moc, oiuchę, zapal » wiarę! 


POLITYKA 
i ZYCIE SFOBECZNE. 


Krwi! 


-> 
l lumy, które stale w dni świąteczne wylegają 

na ulice Warszawy i przechadzają się wolno 

w ścisku i kurzu, stanowią dla nas widok zwykły, 
żadnych nie nasuwający uwag  nalury ogólnej. 
Przywykliśniy do niego tak dalece, że bylibyśmy 
mocna zdziwieni, gdyby kto w zjawisku tym doj 
rzal oznaki wyrodnienia i powód do smutnych 
rozmyślań na temat Warszawy I jej mieszkańców, 

A jednak nie jeden, lecz sto powodów do 
takich rozmyślań istnieje wej leniwe) fali tłumów 
świątecznych. Mam zamiar adslonić niektóre 
z nich. Może, gdy nabiorą siły widzeń piastycz- 
nych, wyloni się z nich czyn, lub badaj chęć da 
czyni. A czynów wciąż najbardziej nam potrzeba 
sądzę — niema większej dla słowa pochwały, 
mż gdy rózpęknie się jak lupina i jądro czynu 
wyłoni, samo podając się na zagubę. 

Świąteczne tluiny warszawskie spokojne SĄ, 
umiarkowanie chodząi mówią, Klo jednak wpalrzysię 
dobrze iwmyśli w życie Warszawy, ten uslyszy wzdłuż 
ulic biegnący krzyk rozpaczliwy, a raz ga usly- 
szawszy—nle zapomni. | sam będzie wolal o czyn 
dla tych, klórzy nawet nie wiedzą że krzyczą. 
Nie usta ich krzyczą, nawet nie dusze, nie móz- 
gib bladość ich Iwarzy, słaby, bezmyśjny rylm 
życia, zwiotezałość | nędza ich postaci, sam tryb 
niedzieli warszawskiej jest krzykiem  dojmującym 
1 krzyk len muszą nareszcie usłyszeć ci, dla któ- 
rych „naród* nie jest czczym ogólnikiem, a „przy- 
szłość narodu“ — frazesem. 

Warszawa wyrodnieje. Wielkie to miasto 
ruśnie szybko i rośnie samo, anarchicznie, bez 
zadnego ładu, bez żadnego planu, bez rządu, na- 
wet bez wysilku organizacji prywatnych w kierun- 
ku hygieny życia zbłorowego, które w dużych 
skupiskach jesl rzeczą wagi pierwszorzędnej. 
Niema na świecie miasta a lak nędznym wyglą- 
dzie mieszkańców i laką odznaczającego się pu- 


ECHA PRAWDY. 


Na tym padole... śmiechu. 


Humor polski? W dzisiejszych 

-? To się nie dą zrobi 
Tak twierdzą polscy humoryści, i mają zu- 
peling słuszność, dopóki pozostają w swoim wlas- 
nym loworzystwie. Gdyby jednak odwrócili się 
nawzajem od siebie i poszli, każdy swoją drogą, 
w życie, wtenczas, być może, utraciliby słuszność, 
ale zato odnaleźhby — humor. 

Bo humor w Polsce istnieje, ale istnieje lam, 
dzieby go najmniej można się spodziewać. 
Fest to humor w gatunku bardzo wysokim. 
Z perel śmiechu, pak ten humor dzwoni, moż: 
naby uczynić naszyjnik godny królowej. 

Biedne ludy Zachodu! jakże są upośledzone! 
One śmiać się muszą z blaznów, klownów, akto- 
rów platnych | marjonetek! Co najwyżej mogą 
śiniać się jeszcze z lotrzyków. oszustów i niepo- 
niów, których ręka sprawiedliwości rychłą dosięga 
karą. Tam, naogół, śmiech karmi się odpadkami 


cza- 
sach 


stką życia śwlątecznego, Poza pracą obywatel 
tego miasta nie isinieje i nie wie co począć ze 
sobą. Warn się przyjrzeć medzieli warszawskiej 
i wziąć ją jako punki wyjścia do dalszych i szer- 
szych wywodów. 

Rzemieślnik. stolarz, ślusarz, szewc, krawiec 
warszawski, robotnik fabryczny, kupiec, urzędnik 
iL p. — oto główna ludność mlasta, codzień nu- 
żącą pracą przykula do jednego miejsca. Święto 
powinno być dla nich dniem pelnym powietrza, 
slońca, swobody | zabaw, dniem dla każdego tat- 
wo dostępnym. Cóż mają w Warszawie? UI 
ciasną, duszną i nudną, kawiarnie równiċż ci 
ne, duszne i nudne i trochę roźrywek „umysło- 
wych“, więc teatr, wystawa obrazów, koncert i. t, p, 
instylucje drogie zreszłą i slanowczo ani pow 
trza, eni swobody nie dające, Okolic podmiejskich 
prawie niema, a dojazd do nich kosztowny, trud- 
ny i zreszią — bezcelowy, bowiem | tam poza 
„przechadzką* niema rozrywek, które jedynym są 
dla organizmu ludzkiego przewodnikiem słońca, 
powietrza i radości. Więc obywatele miasta tła 
czą się po ulicach i kawiarniach i zbijają bruki. 
Niedziela w Warszawie jest ciężkim oskarżeniem 
tego miasta, Oceńmy kilka punktów tego oskar- 
żenia. 

Warszawa według map geograficznych leży 
nad Wisłą, lecz tylko wedlug map. W rzeczywi- 
stości niema rzeki w Warszawie. Dostęp do Wi- 
sły jest niemożliwy Najbardziej opuszczona dziel- 
nica miasta, najbrudniejsza, pelna parkanów, ka- 
tuż blainych, osypisk, gór piasku, fabryk — ta Po- 
wiśle.  Sprobujcie przejść wzdluż Wisly w obrę- 
bie Warszawy. jest-to wyprawa niebezpieczna 
i przykra, którą chyba lylko w celach naukowych 
przedsięwziąć można. A przecież tak mila rzeka 
powinna być ogniskiem życia wielkomiejskiego, 
najpiękniejszą miasta ozdobą, rajem jego miesz- 
kańców! 

Co można uczynić, co powinna była uczynić 
Warszawa z Powiśla, poczynając od Alei Ujazdow- 
skiej, Nowego Światu | Krak. Przedmieścia,do Sia- 
rego Miasta wdólpo pochyłości aż pobrzegi,awzdluż 
od Łazienek po Cytadelę, to tylko w marzeniach 
najpraktyczniejszych ludzi zabaczyć można. Ci 
nasi romantycy wielkoiniejscy, którzy całe życie 
uganiają się za chiinerą — pieniądzem, a sami 


spoleczeństwa, żyje najtańszym, lichym materjałeim 
ludzkim. 

Jakże, w porównaniu z nimi, jesteśmy boga- 
cit My śmiać się możemy nie z chudopacholków, 
ale z ludzi na świeczniku stojących: z biskupów, 
prałatów, mężów slanu, ojców 1 przewodników 
narodu. My Polacy jesteśmy we wszystkim ary- 
stokratami i nawet śmiech nasz ma upodobania 
arystokratyczne. 

U nas najszanowniejsze jednostki pracują na 
polu humorystyki. Bah! najczcigodniejsze insty- 
tucje, najgłośniejsze redakcje, najuroczystsi kapla- 
ni orzą i sieją na tym polu. Jeżeli tylko tego po- 
la gromy slarczyste nie spalą, zaprawdę, czeka 
ich pton bogaty. 

1 ydyby jena mieć kosę do cięcia tego plo- 
nu, gdyby kasę mieć, jak błyskawicat.. 


Pani Lewentalowa ma głos. 


Kiedy trzej biskupi w Polsce rzucili klątwy 
na ruch ludowy w osoble najdzicelniejszych jego 
zasiępów, zalegla w kraju cisza wiejkiej trwogi 


pa" 


żyją jak wieprze, pojęćld nie mają, że z Warsza- 
wy, zwlaszcza zaś z Powiśla można rzeczywisty 
cud ziemski uczynić, Pomyślcie tylko: zburzyć 
całe Powiśle, poczynając od pierwszej pochyłości, 
pozostawiając tylko gmachy niektóre publiczne, 
pałace i kościoły, uczynić z tego obszaru pochy- 
lego ogrody pelne placów dia zabaw i gier 
dla dzieci 1 doroslych, poprzecinane w ukos 
i wzdluż alejami dia pieszych i konnych, pousta- 
wiać gdzieniegdzie teatry, sale koncertowe, kios- 
ki z kawłarniaimi, strzelnice 1 t. p. zaklady, Wislę 
ująć w brzegi odpowiednio wysokie I mocne, pel- 
ne przystani dla $latków i lodzi (z obu siron rze- 
ki} rzekę ożywić tysiąconi łodzi I pływaków, 
Warszowę samą poprzerywać szerokimi: ulicami 
od zachodu na wschód ku Wiśle, otworzyć 
lym sposobem prterje powietrzne I perspektywy 
na lasy I widnokręg takie, jaką dziś można po- 
dziwiać 7 rogu ulic Nowego Światu | alei Jero- 


naturalne położenie naszego 
szawa ż tego polożenia sko 
się tyłem od swojej rzeki 
szczelnie się od nich oddzieliła 1 dusi 
ku i mroku, jak stara przekupka -- Śledziarka 

Wyobrażcie sobie teraz takie Powiśle za- 
drzewione, dzwoniące rozbawionym gwarem dzie- 
carni, pelne powietrza, słońca, przestrzen, ruchu, 
zabaw | radości, pachnące Wislą, zdrowe! Czy 
uczynić lo — nie jest to dać Warszawie pluca 
wielkie i mocne, z których wszyscy — od boga- 
cza do nędzarza w pelni korzystać będą? A dzie- 
ci Te najbardziej, najniemiłosierniej przez nas 
krzywdzone i bezbronne istoty? W Warszawie 
mamy dziś dla nich — w zakresie wychowania 
fizycznega —tylko Kolonie letnie i ogródki Raua. 
Kolonje z trudem porają się ze swą szlachetną 
działalnością i tylko drobną cząstkę potrzeb zadn- 
wolić mogą. Ogródki Raua są klatkami | parodją 
tego, co dzieci mieć powinny. Spójrzcie! Te 
pluca Warszawy - Powiśle takie bylyby tatwo 
dostępnym celem codziennych wypraw dla wszy- 
stkich dzieci warszawskich latem, wiosną, jesie- 
nią i zimą. W każdy czas. I nietylko dla dzieci. 
A ileżby ponadto Warszawa zyskała na wyglądzie 
estetycznym, ile wrażeń pięknych sptynęłoby z ta- 


| pokory. Poza prasą postępowy nikt nie ozwal 
się z protestem.  Milcznłyskatolickie 1 narodow- 
cze czasopisma, nabrawszy wody święconej w po- 
bożne usta. 

Nagle, śród tej ciszy niemej, przemówił Aur- 
jer Warszawski, — obryzgując święconą wodą 
czylelników: 

— Narodzie, baczność! Chrześcjanie-kato= 
licy! uwaga! Pani Lewental Ifortensja ma glos, 
Prasiniy o skupienie!  Chlebodawczym nasza i orę- 
downiczka za chwilę będzie mówila w bardzo 
ważnym interesie. Cyt! klo lam gra na katarynce?l 

Jakoż niebawem na proscenium uwagi pow- 
szechne| wystąpiła pani Hortensja Lewental, do- 
stojna macierz katolicyzmu, trzykrolnie bijąc się 
w plersl, poczym aczy wzniosla ku niebu i, upė 
niwszy się, że nieba jej słucha, tak mówić zaczęla: 

— Dzięki tobie, Panie, iżeś mnie wybral za 
naczynie swoje, pełne laski, a odsunąleś odemnie 
grzech wszelki i nieprawość. Jako slubowalam, 
wuspół z redakcją swą, pielgrzymką ekspiacyjną 
adbyć do stóp Jasnej Góry, aby lzami pokutnymi 
obmyć pokalane oltarze, takoż pragnę i przyrze- 
kam czystość klasztorną w progach redakcji 


kiega Powlśla na to miasto — dziś tak nędzne 
i ciasne. | jak wówczas zmieniłaby się da grun- 
tu niedziela warszawska! 

Warszawa zupelnie zaniedbała fizyczną siro- 
nę swego mieszkańca: niema on ani rzeki, ani 
placów, aui ogrodów, ani zabaw, ani gier, ani 
strzelnie, ani przechadzek możliwych, niczego 
slowem, co wszędzie na Świecie umila życie 
i duje zdrowie, czerstwość, siły, radość, ad- 
porność... * 

Weżmy pierwszy z brzegu przyklad: wszelkie 
zabawy w pilkę, kręgle i t. p są na świecie roz- 
powszechuione i z zamiłowaniem przez Wszysl- 
kich uprawiane. W Rzymie przy zabawie w krę 
sle spotkać można jako parinerów w jednej 
grze: b, kapitana karabinierów, urzędnika banku, 
szewca, robotnika fabrycznego, tryzjera, literata 
| kupca — ludzi starszych wszelkich stanów i za- 
wodów, KOMI łączy gra ulubiona i zdrowa Czy 
u nas widział kto coś podobnego? Warszawa 
jest pelna głupich dąsów: p. urzędnik banku 
czułby się urazonym z towarzysiwa szewca lub 
robotnika. On jest urystokrula, chodzi zapięty 
w lużurek, szwęda się po ulicach i kawiurniacii 
ze swoją ming nadęlą i uważalby ża rzecz nie- 
godną jego stanowiska grę w piłkę, lub w kręgie! 
źŹwluszczu w „nieswoim* towarzystwie. 

A przedewszystkim — niema w Warszawie 
zwyczaju „bawić się“ w gry takie, niema tych 
gier, ani miejsca na nle. Piłka — i0 wediug 
mniemań warszawskich - gra dziecinna. Dla 
siarszych jest: bilard, szachy, karly, kabaret, ka- 
wiaruia, gdzie z przyjemnością godzinami wędzą 
się, duszą i plotkują. 

A przecie place dla wielkich gier, jak pilka 
nożna, palant, tennis, kręgle, strzelnice — to me- 
wyczerpone źródła si, zdrowia, wesela, dobrego 
humoru i sprawnyści fizycznej, a więć i ducho- 
wuj. Warszawa jest tego wszystkiego pazbawiu: 
na zupelnie. 

Rzeczą niezmiernej wagi dla miasta nasze- 
go jest propaganda tych gier, zabaw i sportów 
wśrod 1ujszerszych mas ludności i potworzenie 
tymczasem bodaj prywatnych placów, z których 
przedsiębiorcy czerpać by mogli zyski i tym spv- 
sobem 4woli własnemu pożytkowi pużytek ogól- 
ny dawać Warszawie, 


utrzymać, 
si splonąć! 

Natychmiast ułożono stos; na nim rozposłario 
Zaranie. 

Ognia! 

Zaczęts szukać ognia; | okazalo się, 
że nikt z członków redakcji Kurjera ogula ule 
mial, Jeden tylko woźny cokolwisk ognia pusla- 
dał, lecz nikt o to go nia podejrzewa, 


Ktos już chcial biec po ogleń w pobliże do 
księdza Klopotowskiego, ydy niespodzianie wsirzy- 
mala go ruchem westalki, której zdarzylo się nie- 
szczęście, pani Lewental Hortensja: 

— Nie trzeba! Skoro Bóg tak zrzędził, 
umiemy się ukorzyć przed jego świętą wolą! 
Nie staje nam ognia: wznieśmy się do pokory na- 
szego Juliusza, który wyrzekli: „O! Allach akbar! 
jestes wielki". Nie staje nam ognia, to prawda; 
za to wody nam w redakcji nić zbraknie. Nie 
udalo się nam Zarania spalić, to go utopimy. 
A na przyszłość nie wpuszczać tego szatana! 
W naszej redakcji wisi uu ścianie obrazek Czę- 
stochowskiej, : dla wyklętych miejsca niemal 


Zurunie zostalo wyklęte: Zaranie nu- 


1 


Óto np. Wisla sama: rzeka stworzona do 
wycieczek i przejażdżek łodziami. Zobaczmy, co 
na niej dzieje się latem. Tu i owdzie łódź, 
zrzadka lódź żaglowa: możnaby przysiądz, że to 
maleńkie miasieczko z tych obszarów wodnych 
korzysta, a nie miasto miljonowe. Ale za io 
zajrzyjmy do Łazienek: na stawie maleńkim gwar 
nie do opisania, damy krzyczą przerażone, kawa- 
Icrowie pelni animuszu i spoceni wioslują, wpada- 
ją na brzeg. biją się wioslami, uderzają lodzią 
v inne lodzie, katastrofy, zderzenia, przekleństwa 
| wrzaski. | to wszysiko ua tym pólmisku do- 
brym dla dziatwy pięcioletniej, a nie dla tęgich 
ramion męskich. Czyż to nie wstyd? Ten pôl- 
misek łazienkowski to typowy obraz fizyczne- 
go | duchowego niedołęstwa Warszawy, 

Taka jest warszawska niedziela. Pusta, 
glupia, niedolężna. Tak obywatele tego miasta 
spędzają trzecią część swego życia poza dwiema 
trzccjnii na sen i pracę przeziaczonyni: duszna 
| nudna ulica, duszna | nudna kawiarnia i baha- 
terski półmisek wody w bnzienkach. Jeszcze 
dwa pokolenia takiego życia, a Warszawa będzie 
pośmiewiskiem kraju. Już dzis warszawianin jest 
synonimem franta i cherlaku 

Od zabaw, gier i sportów, których w War- 
szawię niema, przejdźmy do warunków zabudo- 
wania, mie mia i pracy. Pad tym względem 
Warszawa jest pieklem nędzy i brzydoty. Niema 
placów, niema ogrodów. Saski ogród jest śle- 
dziarnią, w której odetchnąć nie można, lak sa- 
mo ogródek Krasińskich i park Ujazdowski. Trzy 
maleńkie, zatloczone ogrody na miasta miljono- 
we! Łazienki są na krańcu miasta położone 
i dziecko nie może tam wejść z kolem, koni- 
kiem, pilką, lub welocypedem: oto typowe dla 
tutejszych wladz okrucieństwo względem dzieci! 
Ogród Botaniczny zamknięty większą część roku 
i zresztą bardzo mały. 

Ulice nasze ciasne są i coraz ciaśniejsze. 
Ulica, która szeroka byla przy domach dwupię- 
irowych, staje się wąwozem ciasnym wobec pię- 
ciopiętrawych kamienic. Niki nie dba a to. że- 
by w miarę urastania domów i mnożenia się lud- 
ności rozszerzano ulice, ca jest konieczne. A na 
sze podwórza! Te studnie wilgotne i mroczne, 
w których większość mieszkańców spędza więk- 


Od jutra adninistracja przerwie wymianę naszego 
pisma z Zaraniem*. Amen. 1) 

Zaledwie przebrzmialy te slowa w duszach 
obecnych, szyby w oknach redakcji pękly z hala- 
sem, a odor sanctitatis powiał chmurą po 
całej Polsce, 


Dekameron a biskupi. 


Wiemy, że kaptani i mnisi katoliccy grają 
pierwsze role w swawolnych opowiadaniach Boc- 
caccia. Gdyby nie przygody kleru, stracilby De- 
kameron swe najbarwniejsze kwiaty grzechu. Dziś 
jednak przekonywamy się, że nie tylko może 
ksiądz rolę grać w Dekameronie, ale i Dekame- 
ron udegrywa poważną rolę w życiu księży a na- 
wet biskupów. Przynajmniej ~- biskupów polskich. 

Gdzieindziej bowiem, być może, biskupi czer- 


1) Rozkaz pani Lewentalowej zosleł spełniony. Od 
dnia oyloszeniu klątwy ne „Zaraniarzy vofnięto wymia- 
nę „aurera Warezuwskiego” z tygodnikiem „Zaranie“. 


Ep 


Szą część swego życial.. Podwórza powinny być 
coraz szersze w miarę wysokości kamienie, lecz 
niema na to przepisów i nikt o to nie dba. Wa- 
runki mieszkań, warsztatów, biur i fabryk znane 
są ogólowi naszemu. Wiadomo, że arszawa 
jest terenem jawnego rozboju ze strony kamie- 
niczników dbalych tylko o dochody. Tn otwarie 
jesl pole dla działalności Koła Architektów, które 
powinno zrozumieć wielką odpowiedzialność swo- 
ją | wielkie zadania, jakie ma przed sobą. 
Dodajmy do tego bruki przedpotopowe i ta- 
kĄ gospodarkę magistratu, przy której np. na uli- 
cy Pięknej od trzech lat leżą plyty kamienne, 
przygolawane do budowy chodników leżą 
i mchem już porastają, dodajmy do tego brak 
zadszewienia, brak elementarnych urządzeń miej- 
skich, jak np. kąpieli ludowych, gmachów szkol 
nych, szkól elementarnych i średnich miejskich, 
czytelni | bibijotek publicznych, muzeów, sal na 
zebrania, brak stowarzyszeń na wszelkich polach, 
klubów, organizacyj, brak komunikacyj tramwajo- 
wych podmiejskich, brak dworców kolejowych 
(bowiem takie budy jak dworzec kowelski, wie- 
deński, petersburski i inne trudna nazwać dworca- 
mi), brak gmachu pocztowego (co jest skandalem), 
dodajmy do tego „architekturę* miasta, za którą 
rumienić się trzeba ze wstydu, dodajmy jeszcze 
ch braków, na których wyliczenie brak mi 
a, a otrzymany obraz Warszawy pra- 
wdziwy i, naprawdę, okropny. A przecież jest-to 
miaslo duże i bogale Pierwsze lepsze male mia- 
sieczko niemieckie posiada wszysikie te urządze- 
nia, które mu zdrowie dają i piękny wygląd, 
a wielka Warszawa jest jak żebraczka w lachma- 
nach, wrzaskliwa i wstrętnie uróżowana. 
Przedstawmy sobie to wszystko. na co słać 
Warszawę, a czego niema, przedstawny sobie lo 
żywo i nagle w wyobraźni, a wówczas zrozunije- 
my, jaki to krzyk przebiega tłumy nasze świątecz- 
ne wzdluż ulic miasta. Usłyszymy jawnie ten 
krzyk... „Kwil“ wołają te twarze blade, zwlasz- 
cza twarzyczki dziecinne. „Krwił* wolają ie po- 
stacie nędzne, lub nalane i otyle. „Krwił” wola 
słaby, bezmyslny rytm naszego życia” wielkorniej- 
skiego. „Krwit* wolają piersi zapadłe, ramiona 
wiotkie, ciala niewytrwałe, „Krwi“ wolają dusze 
w tych murach więzione, tchórzliwe i zbiedzone. 


pią natchnienie z pisma świętego. U nas, wzorują 
oni swe listy pasterskiegna Dekameronie. 

Posłuchajmy, co mówi Boccaccio: 

— Pewien żyd paryski, imieniem Abram, 
ulegając namowom  przyjaciól swych, katolików, 
postanowil się ochrzcić, ()dkladając jednak z dnia 
na dzień akt nawrócenia, zwlekał ze chrztem czas 
długi, w końcu zaś oznajmił przyjaciołom swyin, 
1ż, oby godnie przyjąć światlo wiary nowej, zamie- 
rza jechać do Rzymu, który jest sercem chrze» 
ścjaństwa. Przyjaciele, posłyszawszy ów zamiar, 
sirapili się niezmiernie i gorącymi slowy jęli odra- 
dzać Abramowi podróż, wystawiając jej niebezpie- 
czeństwa i uciążliwość. W duszy zaś myśleli s0- 
bie. „jeśli uda się do Rzymu, pójdzie na dwór 
papieski a obaczy jego wszeteczeństwo, poniecha 
napewno zbawczej myśli nawrócenia*. 

Wbrew ostrzeżeniom pojechał jednak Abram 
do Rzymu. Wrócił po roku dopiero, i wrócił jako 
syn kościoła katolickiego 

— Jakże się to stalo? — pytali 
przyjaciele, 

— Czego dokonać nie mogły wasze świałłe 
namowy | żarliwe serca, tego dopięly grzechy 


zdumieni 


Krwi! A więc i ducha! Bowiem jak dobrze 
powiedziano: „Krew jest duchem!“ I jeśli ciało 
zaniedbamy, ducha stracimy. 

Sądzę, że wielki czas, iżby Warszawa po- 
myślala o Sobie i zaczęla się konstytuować od 
podstaw. Umiemy dużo mówić i nawet górnie 
1 idealnie, Dzienniki pelne są wszelkiego rodza- 
ju wiadomości z calego świata. Mówimy o wszy- 
stkiem, interesujemy się wszystkiem, a żyjemy 
w tak strasznym nieladzie | nędzy! Gorzej — 
w zbrodni żyjemy. Uważam Warszawę za zbrod- 
niarkę, która systematycznie z dnia na dzień za. 
bija dzieci swoje, skąpiąc im słońca, powietrza, 


Wez ruchu, zabaw, gier, wesela, uważani 
arszawę za wampira, który nam krew wysysa 
od dziecka. A przecież miasto to, syrenę w her. 


bie mające, dziewkę o piersiach tęgich, mogloby 
karmić swe dzieci bujnie, hartować je i do życia 
mocnego zaprawiać, mogłoby i powinno matką 
być swoim dzieciom — dobrą, zdrową i mądrą 


matką, a nie — macochą. 
St. Pieńkowski. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


ee part- smtmmet woamiki pembteosm 
dzis niezmiernie cieknwy widok i ściągają na siebie uwagę 
polityków. Caraz wyraźniej rysuje się lam nieprzejednane 
przeciwieństwo dwóch żywialów, których blizkie już może 
starcie wywalać wielkie przesilenie w wewnętrznym nastroju 
Rz 

Czerwony parlament bynajmniej nie zasiraszył twier- 
dzy junkierstwa. Przeciwnie, zdaie się jakoby chodziło 
jej o manitestowanie na każdym kroku, że ona niewzru- 
szenie trwa i ani na jotę nie myśli od dotychczasowego 
systemu odsląpie. Wbrew przewidywaniom, że grozba we- 
Wnęirznego przewrotu, niepewna większość w parlamen- 
cie, s złąd znaczenie 18 głosów Koła polskiego, powstrzy- 
mają rząd pruski od dalszej naganki na Polaków, wnie- 
siony do sejmu nawy wniosek antypolski przeprowadzono 
przez izbę pruską w przyśpieszonem tempie. Podczas 
pierwszego czytania zdarzy! eię niebywały w niemieckich 
ciatach prawodawczych skandal. wkroczenie policii i wy- 
prowadzenie przemocą dwóch poslów socjalistycznych 


i upadki kleru, z klórym się zetknąłem w Rzymie. 
Te grzechy są iak wielkie, że przezwyciężyć nu- 
szą zarzuty najtwardszego sceptyka: jeśli bowiem 
kościół rzymski już wieki cale trwa i rozwija się 
mimo takiej poiwornej zgnilizny slug, swoich, jaką 
ja lam widziałem na oczy wlasne, to początek je- 
go musi być nadludzki. a zalożyciel pno musial 
mieć potęgę boską, i inaczej dawnoby ten ko- 
ściól już runąt. 

Tak przed wiekami szydzi? Boccaccio. 

A teraz posluchajmy, co mówi Zdzitowiecki 
Jakiej, > pasterskim do owczarni Kujawsko-Ka- 

skiej, 

— Jak potężna nawałnica, brzemienna plo- 
runami wstrząsa posadami ziemi, —tak wstrząsnę- 
la straszna zbrodnia jasnogórska calym naszym 
krajem, który we wszystkich swych zakątkach 
wzdrygnął się i przeraził | zdało się nie jedne- 
inu, że wszystko się wali i niema nawet miejsca 
dla nadziei! Irzeszła jednak burza 1 otucha do 
serc wstąpilat.. Kościół musi być boskim, kiedy 
nawet grzechy i upadki jego sług nie zdałaly go 
obalic! 

Ano! przyznać musimy, że biskup-jegomość 


z muli obrad. Prezes wprawdzie poleci wyprowadzić tylka 
jednego z nich, ale zapal slużbowy policjantów zgarnął 


i drugiego przy okazji. Kodeke niemiecki karze podobny 
gwalt 5-cio letniem więzieniem, nie czekając tedy aż po- 
szkodowani znpozwą przed sqd prezesa | wykonawców 
jego woli, wladza ubiega ich i wytacza im ze swej strony 
proces o zaburzenie spokoju, co jest zupełnie dowalnem 
oskarżeniem, gdyż niema parlamentu na świecie, gdzieby 
byto zabranionem posławi wstać z mi m, podejść do 
trybuny i glosno w czasie przemówienia wtrącać uwagi 
tego za tylko dopuścił się poset Borchardt. Na ten nie 
alychany dotąd zamach na nietykalność poselską potrzebna 
bylo zezwolenie izby. Przygniatająca większość glosów 
w sejmie zgodzila się wydać obu pokrzywdzonych a oskar- 
żonych postów sądow| Poslowie polscy, nie bacząc na 
to, że Borchardt w ich obronie narazil się na to bezprzy- 
kladne przesindnwanie, wstrzymali się od głosowania. Zna: 
+ perzaywni br kia soma rAz 
izby, uznali widocznie, iż ślepe posłuszeństwo jest pierw- 
szym obowiązkiem posla. Przy drugiem czylaniu byl inny 
skandal, mniej głośny ale bardzici bolesny i upokorzający. 
w tych ważnych obradach brało udzial tylko pięciu po- 
slów Polaków: 

W trzeciem czylaniu zapadła ostaleczan uchwala 
220 głosami przeciw 115. Przybylo zatem nowych sto mi- 
ww ae kąty + poka pi brak agaty ka 
trzy nowe prowincje. W tym samym czasie, odpowiadając 
na interpelację eocjalistów, przedstawiciel rządu przy oklu- 
skach konserwatywnej większości ośgiadczy! kategory- 
cznie, iż żaden projekt reformy wyborczej nie będzie da 
izby wniesłany, gdyż tn jeat nie na czasie „Bronią się 
deszcze twierdze Grenady." „Zaraza szerzy wię jednuk 
w okolo i niechybnie wtarynąć tam musi. W parlamencie 
doszła również do scen burzliwych, lecz z odmiennym 
wynikiem. Wywolaln je przemówienie Żesarza Wilheina, 
który, wypocząwszy na Korfu, zaczął znowu po dawnemu 
wprawiać kraj i Eurupę w osłupienie. W Strasburgu pn 
blicznie zagrozil Alzatczykom, że jeśli aię nie poprawią, 
to jest nie zrzekną się sympsńji francuskich. rozbije im 
kanstylucję w skorupy, m kraj przylączy do Prus. Wrazes 
byl tak zręcznie ułożony, że obrazi? równocześnie Fral 
cię, Niemcy, Alzację ı Prusy. Nawet najkoneerwatywni 
sze dzienniki nie mouly inaczej broni cesarza, jak pró- 
ty w, | 164 W pa ia rw 
ślane przez wrogów, pragnących dyskredytować moner- 
chę  Niesiely—Wilhelm Il-gi nie wypari się tych sów wy- 
powiedzianych zresztą głodno, dobitnie, przy licznych i du- 


ujawnił wcale źródłową znajomość Dekameronu. 
Czy tylko nie pomylit się, nieborak, w swym unie- 
sieniu wieszczym, sławiąc Boccaccla między Oj- 
ców Kosciola? 


Psunabudes spekuluje. 


Inne, szczęśliwsze wieki mialy swych cy- 
stersów, którzy trzebili lasy dziewicze i zakladoli 
siota pańszczyźniane na uprawionych karczuń= 
kach. Inn zęśliwsze narody mialy wreszcie 
benedyktynów i kartuzów, którzy posiedli sekrety 
sławnej benedyktynki 1 charires'y ku powiększaniu 
swego dochodu preparowanej. 

Niestety! Obecnie w gruzach leżą cyster- 
sów opactwa a niewdzięczny Francuz wygual fa- 
brykantów likieru wraz z ich szacownymi recep- 
dami. Inne czasy, inne gusla następują, Świal 
pić chce więcej z czary duchowej niz alkoholcz- 
nej. Techniczna wiedza przedziera się w tyslą- 
cach wydawnictw pad najskromniejsze strzechy. 

Kler nie omieszkuje tej przemiany wyzy- 
skiwać. 

Wlociawski Kalchas, rzucający gromy w po- 


stojnych dwiadtach © czem nie wolna szeptać w sejmie— 
ta walna grzmieć w parlamencie, Posypaly się tedy miuż- 
diące gromy wymowy poselskiej przeciw temu skandali- 
cznemu wystąpieniu. w którym wolno bylo upatrywać groźbę 


zamachu stanu. Alzacja i Lotacyngin nigdy do Prus nie 
należały, ceanrz samowolnie niemi rozporządzać niema 
prawa, a traktowanie wcielenia do Prus jako kary—ublita 
Hsńbą jest być Prusakieme mówit Scheldemon, 
i nietylko nie wyrzucono go z sali, lecz kanclerz i mini- 
strowie demonstracyjnie wyszli. Nie dańć na lem; po chwi- 
lowym namyśle powrócili, słuchali dalej -kanclerz_ musiet 
wreszcie odpowiadać i tlomaczyć nieobecnego monarchę 
jaka odpowiedziminy za joga wybryki kozlet ofiarny 
Gidyby cesarz Wilhelm był bardziej przebiegly, niż 
nicobiiczalny, możnaby gto podejszywać a chęć nprowoka 
wanin parlamentu, rozwiązania go Iuzyskania nn trzy mie- 
slące wolnej ręki da realizowania owych asobistych kn: 
prysów politycznych, Nle jest wykliczone, że taka myśl 
w glowie monarchy powstalo, Bylby ta jednak ekspery: 
ment herdzo kurkolomny I na krótką obliczony metę, «dyž 
nowe wybory moglyby jeszcze zaostrzyć wylinoyę i lale 
dit niebezpieczną Wiemy leż, że wala cesnrza Nie» 
miec nie jes jako piorun „ca najprzód udorza nim biystka*. 
Najczi blyska na postrach a nie uderza wenle, | tym 
razem przeto nie pnsyplą się pewno rkorupy z konsiy- 
tuch alzackiej, » parlament zdąży jeszcze wygłosić kilka 
kamplimentów pod adresem «losy Hohenzollernów, 


Jerzy Sorel wobec materja- 
lizmu dziejowego. 


» 

(Dokończenie). 

Wyrażenia małerjaltzm dziejowy nadużywa 
się nader często: bierze je się w znaczeniu zbyt 
pospolitym i piaskim. Materjalizm dziejowy bywa 
wienczas równoznacznikiem eg Imu, mianowicie 
efuizmu wytwórców, którzy, wedle formy uarzu- 
conej przez iechnikę ekońamiczną momenlu, wal- 
czą o zdobycie wolności i wladzy. Streszcze 
cały w zasadzie, iż ludzkością rządzi wyłącznie 
interes i samolubsiwo, puniewsż zaś interes apie- 
ra się na rachubie ekonomicznej, przelo historja, 


g 


śród chiopskich zagród nie gardzi też i mar- 
nym żarobkiem z marnych wydnwniciw, obliczo= 
nych na ciemnatę wiejskiego ogółu. Ponieważ 
we Wlociawku istnieje drukarnia dla djecezjat 
nych wydawniciw, nie oplacnjącu się należycie, 
przeto kler spekuluje na niej, drukując tam bez- 
wartościową bibulę, 

W oslatnich czasach zaczęto wydawać ly- 
gudnik wrzekomo popularny. Weterynarz gospo: 
darski, WziąWSZY fakiegoś wojskowego lekarza 
weterylarji za slómianega redaktora. Pan ten nie 
mA Talec jednak o lecznictwie inwentarza, o któ- 
re chodzi głównie rolnikom i wypisuje herezje, bu- 
dzące uśmiech politowania u fachowców. Slusznie 
zjnzd welerynarzy we Lwowie palkat to piśmidło 
a Stowarzyszenie weterynarzy w Warszawie po- 
dzieliło to zdanie, wobec znęcania wię ned dyscy- 
pliną i terminologją weterynaryjną przez ów księ- 
ży organ 


Śmiech ponad dramatem. 


Zuchwałość śmiechu w Polsce niema granic; 
niedość że napastuje on najświętobliwsze matro 


z tego sranowiska, przedstawia się jako arena po- 
goni za zyskiem, za zbogaceniem się, i opanowa- 
niem rządu, będącego środkiem owego zbogacenia. 

Nie można stanowczo orzec o tym pierwszym 
znaczeniu, aby było zupełnie blędne, gdyż pozo- 
slaje ana w pewnym pokrewieństwie ze znacze- 
niem prawdziwym. 

Bądź co bądź, stanowi ono odczynnik sku- 
teczny przeciwka tzawemu idealizmowi, który nie 
chce liczyć się 2 surową rzeczywistością popędów 
oraz skłonności ludzkich. ldealiści, zreszią, rze- 
telni, idealiści męzcy nie poddają się jego senly- 
nienfalnym mrzonkom: prolestują, przeciw. falszy- 
wemu Idealiznowi calą siłą swej buntowniczej na- 
tury, Niewątpliwie, — pisal jeden z największych 
idenlistów świaln | zarazem mistrz Sorela, Prou- 
dhon, niewątpliwie świalem rządzą idee, idee 
takoż pawodować mogą rewolucje, ale cóż idee 
owe ozańczają? Oznaczają zawsze interesy. 

Twierdzenie powyższe dowodzi, że sluszność 
mają ci, którzy w Praudhonię widzą zwiastuna 
materjalizmu dziejowego,  Islutnie Proudhon wpro- 
wadza nas we wtóre, ylębsze a zarazem istotnie 
pojęcie materjalizmu dziejowego, różne od pojęcia 
tegoż w użyciu pospolitym. 

W” środowiskach kultury uniwersyteckiej, 
książkowej, utrzymuje się wiara we wszechpołęgę 
idei. Wedle dogmatów tej wiary, wystarczalaby 
pizeistoczyć układ panujących obecnie ide, aby 
dokonać przemiany w calym porządku rzeczy. 
Jest lo idealizm czystej wady. Sorel posluguje 
się metodą wprost odmienną, metodą zapożycza- 
ną ad Marksa, a widoczną już w dzielach Prou- 
dhona. 

Zamiast brać za punki wyjścia idee i śledzić 
wplyw ich na bieg historji, Sorel wychodzi ze 
środowiska inaterjalnego, a ściślej mówiąc, z lech- 
niki przemysłowej danego społeczeństwa, i bado, 
w jaki sposób technika owa oddzialywa na pa- 
wstawanie pajęć prawnych, moralnych, religijnych 
oraz. urządzeń palityczna-spolecznych. 

Oczywiście, zastrzec się trzeba przeciwka 
banalnemu użyciu tej metody. Materjalizm dzie- 
jowy nie jest lym, za co go mają ortodoksyjani 
wyznawcy marksizmu, którzy oryginalną myśl 
Marksa skazili. Sorel zjadliwie drwi z umóstwa 
psetda-materjalistycznych konsteukcji dziejowych, 


ny, nie dość, że zawisa nad czalami infułatów, 
niby miecz Damoklesów . Niekiedy wprost obie- 
ra on soble siedzibę za kulisami najboleśniejszega 
dramntu, albo nawet tuż ponad nim. W dole Ika 
cierpienie, a pod sufitem, w górze, najswobodniej 
lopoce motylymi skrzydlami gorzki jadowity śmiech. 

Widziano go raz ponad „Sadem Wiśniowym” 
(dramal Czechowa) który mosklewska trupa Sin- 
nislawskiego, prz rząd popierana | wysławila 
na scenie Teatro Wiekiego „Sad Wiśniowy” 
jest historją Wow zwyciężonej od losu ro" 
dziny z jej siedziby EE niejakiego Lo- 
pachina Wyzuci dochu ojców, smutek tulnctwa 
jest osnową luki, na którą patrzeć kazano 

arszawie. 

Aktorzy grają lak pięknie, że sluchaczom 
wzruszonym lzy wyciskają z oczu, Pod stropem 
widowni kolysze się widmu gorzkiej ironji, ale 
go nikt z widzów nie dostrzegła, 


kuszących się np. a wylaśnienie poięci g 
pomocą badania różnych form produkcji; przyjmu- 
je on wplyw ekonomi! na umyslowość, ale nie 
wierzy, aby ten wpływ byt wylączny. 

Tak np. pogromy żydów na Wschodzie, ja- 
kie w okresie początków chrześciaństwa zdarzały 
się śród kolonji greckich, Sorel jest sklonny tloma- 
czyć wbrew Rensnowi, nie przyczynami spolecznymi 
lub ekonomicznymi, ale pobudkami duchowymi: 
oto poganie zaznajamiali się z treścią żydowskich 
idei mesianicznych oraz z pogłoskami o rzeziach, 
które idee owe nlosly; lękając się tedy na- 
paści znienacka, a chcąc uprzedzić wroga, po- 
ganie wystepowali zaczepnie. sami wszczynniąc 
pogromy, Podobnież Sorel silnie uwydatnia wplyw 
Bihlji na życie natur mistycznych, i wogóle wszyst- 
kich ksiąg świętych na temperamenty rewolucyjne. 
Nie zaprzecza on również oddziaływania wynalaz- 
ców oraz „wielkich“ Indzi na rozwój dziejów, acz- 
kolwiek wykazuje, że koncepcja historii czysta 
psychologiczna, na przekonaniu o posłannictwie 
wielkich mężów oparta. nie czyni historji zrozu- 
minłą, pozostawiając nazbyt wielki kontrast między 
słabością przyczyny a ogromem skutku. 

Ponadto zaś, przyznaje Sorel, działalność 
ludzka rozwijać się może, bezwzględnie po za 
wszelką zależnością od ekonomii, w dwu dziedzi- 
nach: w świecie czysłej twórczości estetycznej 
oraz w swiecie wzruszeń i stosunków czysto uczu- 
ciowych 

„Jakkolwiek nie jedvnym czynnikiem historji, 
ekonomia, bądź co bądź, jest czynnikiem nada- 
nioślejszym, najpowszechniej działającym I jest 
ło rzecz zrozumiala. pomeważ, jak uczą Vico, 
Marks i Bergson, człowiek zna nailepiej to, co sam 
zrobił, co sam wytworzył, sam wyfabrykował: for- 
my przeto | sposaby naszej dzialalności praktycz 
nej kladą piętno wydaine na umyslowości nasz 
kszlaltują, mima woli i wiedzy naszej. tryby na- 
szego pojmowania. Wysiłek rąk, natężanych pra- 
cą, wygina myśl łukiem pokrewnego natężenia 
Lot myśli jest obejmowaniem w posiadanie roli, 
na której walczą i pracują mięśnie. W tym zda- 
niu, jak « zbiorniku, zbiegają się wszystkie pro. 
mienie materjalizmu dziejowego. Czynność po- 
przędza rozumowania, ściślej zaś: lechnika posia- 
da znaczenie rozstrzygające dla wyjaśniema tnsty- 


" 
F. Jabłczyński, 


SYZYFOWA PRAGA, 


(Clqg dalszy) 


| wtedy raz, wlócząc się wertepomi wśród 
skal i zwalisk, począlem rozmyślać nad calą tą 
historją. Zchudlem i wyschlem, że pępek przy- 
rósł mi da krzyża a policzki do zębów t nie mo- 
glem wymyślić nic godnego uwagi pomimo, że 
gryzlem myśli i miąłem je jak wąż dusiciel tak, 
że trzeszczały im kości 

| uralował mię przypadek, 
glupców. 

Pewnego razu moja ofiara wczesnym ran- 
kiem, po nocy, która musiała jej popląlać i powy- 


dobroczyńca 


ienia ideoln. 
gii. Ideolaaje są niczym innym, jak przędzą, któ- 
ra wysnuwają ze siebie instytucje, aby się oplałać 
nimi nakształt pajęczyny. Instytucje ześ powstają 
do życia, jako krystalizacje coraz nowych środków 
wytwórczości i techniki. 


Wpływ działalności praktycznej na uklad ideo- 
wy jest tak przemożny i rozległy. że mamy caly 
szereg spraw i stosunków duchowych, które oce 
niamy za pomocą pojęć wziętych z ekonomii; nie 
wszyscy. to prawda, mają odwagę pogodzić się 
z tą zależnością; wielu myślicieli, liferatów i mo 
ralistów ciska gniewne gromy na glowy tvch eko- 
nomistów, którzy zdają ste sprowadzać czlowieka 
do prostego mechanizmu interesów. „Jak niegdvś 
teorja Darwina, wiążąca czlowieka. jaka zwykle 
ogniwo, w łańcnch istot ożywionych, wydawala 
się dogmatykom zamachem bluźnierczym na ma- 
jestnt czlowieka - króla, tak dziś leorja materja- 
lizmu dziejowega tymże dogmatykom wydaje się 
podkopaniem godności ducha ludzkiego  Najstar- 
sze religje swiata przyzwyczaity człowieka do pa- 
trzenia na ziemię, jako na miejsce swego wygnn 
nin. Niebo po dawnemu pragnie on uważać za 
swą ojczvznę i metropolję. Kiedy darwinizm ko- 
lebke i grób czlowieka wmurowal na wieki wlecz- 
ne w ziemię, ludzkość wzdrydnęła się dreszczem 
zimnym, jakoby wobec własnej degradacji, A kie- 
dy materializm dziejowy oparł rozwój człowieka 
na podstawie pracy, ludzkość- adruchem buntu 
wstrzasla się powtórnie, jakgdybv la doktryna no- 
wa chciala duchowi jej skrzydla przykuć — do 
warszlatu! 

Jest rzeczą aloli pewną, że oba te odruchy 
opora gasna szybko, jako nienorozumienia chwi- 
lawe. Rodzi je albo uluda, albo obłuda. W abu 
wypadkach ustąpić muszą przed postawą czlawie- 
ka bardziej trzeźwą, szczerą. samowiedną i suro- 
wą. a więc | moralniejszą, — i głębszy, pelniejszy 
nawiązującą stosunek z rzeczywislością. 

Materjalizm dziejowy w pojęciu Sorela, jest 
przeto modyfikacją systemu Marksa, uzupelnianą 
przez filozofję Bergsona. 

Warta jest przyjrzeć się, z jaką zręcznością 
Sarel demaskuje pojęcia ekonomiczne, pod osłoną 
czysto ideologiczną ukryte. Wykazuje on ich sze- 


ciągać wszyslkie bry ciała i duszy, wykradla się 
z celi. 

Spadla owej nocy rosa obficie i wszystkie 
lije były niepokalanie czyste. 

Niecierpiałem Mji. 

Ale owego ranka zamiasl kopać je i trato: 
wać jak zwykle, ukrylem się wśród ich zimnych 
ciat, które przejmowały mię obrzydzeniem, wstrzij- 
saty dreszczem, ilekroć dotknęlem ramieniem Ich 
plalków sztywnych i chłodnych, niby dotknięcie 
mariwicy. 

W końcu ogrodu był niewielki staw, w którym 
zbierała się woda, płynąca ze źródła. Agata, bla- 
de, jak lilje, tnąca się, jak one, spiesząc się, mi- 
neta moją kryjówkę i siangla nad brzegiem stawu. 

Myśli niewieście są nieobliczalne. Nawet 
Najwyższy nie mógł odgadnąć Ewy, 

Przez chwilę drżatem, przejęty lękiem, czy 
w grze nle naciągnąłem strun za wysoko, czy 
ofiara, zmęczona sobą i lym, co się w niej dzia- 


reg nieskończenie długi. Poprzestańmy na kilku 
przykladach, 

Oto „relyje Hader często wyobrażają stosu- 
nek między człowiekiem a Bogiem w postaci ra- 
chunku bieżącego; wielu katolików nawet mniema, 
że na swym rachunku posiadać może pewien nad- 


mar wartości  zaświntawych, którym rozporządzać 
można, jak depozytem w banku, np. przekazać go, 
w drodze laskawej darowizny, na rzecz przyjacie- 
la“. Ewangelja jest księgą przeznaczoną „dla że- 
braków, nie zaś dla wytwórców". Emowp spo- 
lecznej Rousscawa nie zrozumiano dlatego, iż nie 
dostrzeżono, że zwracala się ona do republiki 
drobnych niezależnych EEA Jeśli Grecy 
odznaczall się wysoce duchem geomelrycz- 
nym, to pochodzi to stąd, że zajmowali się prze- 
wużyie opracowywaniem | przeróbką ciał stalych 
i twardych (metali, drewna lub glazów) gdy ym- 


czasem ludy wschodnie, olśnione pierwszy: 
mi zdobyczami chemji, rozwinęly kult magii, 
w parze zaś z rozwojem mami bierze górę 


duch płynności. gdy geometrja stwarza podslawę 
dla rozwoju ducha stateczności”, Jeśli snycerz 
starożylny nle zna wslydu I nie zna niepokoju 
I, juk to zauważył, acz bez należytego, zrozue 
sko awe tloniaczy się obec» 
w wyobraźni artystów przedewszystkim 
koncepcji architektonicznych*. Pewne niezrozu- 
miale pomysty w Tymeuszu Platona dadzą się 
wy Ilomaczyć w związku ze sposobami tworzenia, 
przyjętymi przez rzemieślników, rzeźbiących emat 
je”. Przemysł wspólczesny wogóle „wiedzie du- 
cha ku iilozofji mechanistycznej, lak, jak przemysl 
slarożylny prowadził go ku filozodji finalistycznej*. 

Już z tych urywkowych zdań poznać można 
plodność i bogactwo Sorelowych pomysłów, Nie 
wszystkie, oczywiście, są |ednakowa przekonywa- 
jące. Każdy z nich należaloby poddać krytyce 
szczegółowej. Może okazaloby się wtenczas, że 
nie zawsze technika wykreśla drogi myślom, | że, 
podobnie jak monoteizmu nie podobna ściśle wj 
prowadzić z charakteru pustyni, tak sama reli 
apostolów nie można wyprowadzać z warunków 
ich rybackiego rzemiosła. 

W zjawiskach istnieje niezaprzeczenie pewna 
względność, pewna cząstka dowolności, cóś co 
bywa nieprzewidziane i czego przewidzieć niepo- 


ło, nie postanowiła w końcu rozerwać węzła, wią- 
żącego dwie sklócone potęgi — ducha I clalo 

i uwolnić je od siebie w nurtach stawu kosztem 
wiecznych mąk potępienia, które wydały się jej 
Iżejszymi do zniesienia. 

Ale po chwili przekonalem się, że obawy 
moje byly płonne! 

Woda w stawie gladka jak srebrne zwiercia- 
dto, odbijala calą jasnosc blado-btękitną otwarte- 
go, porannego nieba. 

Stanęla nad jej brzegiem 1 pochylila się, 
Zanurzyla obie ręce w chłodnej szybie | zamieni- 
Ja ją w powikłane, drgające kręgi. 

Więc zrozumiałem, że pragnie ochłodzić się 
tylko po nacy, wycieńczonu ogniem, silniejszym od 
mak piekielnych, ostudzić żar, nieznany pałryar- 
chom | prorokom, 

Woda, która jest żywiołem, zdawala chłonąć 
go, bo zaróżowiła się. Ale spostrzeglem wiedy, 


dobna, a co dolącza się da delerminizmu ekono- 
micznego równie jak da determinizmu fizycznego 
i biologicznego, dając umyslowi złudzenie wolności. 

Niemniej jednakże, odkrycia Sarela zawie- 
rają wskazówki cenne, z których nauka nie omiesz- 
ka należylych wyciągnąć Korzyści.  Chrysijanizm 
nie zrodzil się z rybolósiwa, to prawda; Wszelako, 
pierwszych wyznawców i uczniów znalazł Chrystus 
śród rybaków, którzy, jako koczownicy iść za nim 
mogli i poszli, gdy tymczasem mieszkańcy Judei, 
rolaicy ostadli na roli, pozostali da końca oporni 
względem nowej religji. Nie wahali 
wdy uznać historycy katolicyzmu. 

Trudno też byloby nie uznać lego, że myśl 
Sorela otwiera nowe widnokręgi dla tlomaczenia 
zdarzeń historycznych, powstawania idel, wreszcie 
tworzenia się popędów zbiorowych. 

Za przewodem Taine'a | Renana przywykli- 
śmy brać w rachubę jedynie determinizm fizycz. 
ny, albo fizjologiczny lub psychologiczny: wplyw 
przyrody, rasy lub idel, [ch doktryna znalazla 
wynikliwe w nacjonalizmie, który prze- 
znaczenie czlowieka sprowadza do roli echa wier- 
nega wlasnej ziemi, echa wlasnej przeszłości. 

Obecnie ów relatywizm różnicuje sią dalej. 
Obok milości narodu. obok przywiązania do ziemi, 
wyrasta przywiązanie imie, nieraz przeciwne tam- 
demu, przywiązanie do klasy, 

Obok skupienia wszystkich obywateli kraju 
na wspólnej ziemi, pod chorągwią wspólnej prze- 
szlości, skupienia. będącego podwaliną nac|onaliz- 
mu, powslaje dziś, rozproszenie przestrzenne, po 
nad granicami narodawościowymi, wszystkich lu- 
dzi, myślących jednakowo, powieważ jednakowo 
pracują, ponieważ technika jednakowym poddaje 
ich rygorom, i jednakowe w nich budzi dążenia. 

Jesli tedy w filozofii spolecznej należy brać 
pod uwagę przedewszystkim wytwórców, to 
socjalizm przedstawi się nam nie jako iantazmy 
filozofów, którzy ga budują, lub polityków którzy 
go wyzyskują. ale jako wyraz pragnień i marzeń 
samych wytwórców. Olo, dlaczego rozsiać się 
trzeba 2 socjalizmem umysłowców i perlamenla- 
rzystów, natomiast pilną wytężyć uwagę na sam o- 
rzitne fakty ì ruchy w łonie samej klasy robat- 
niczej. Socjalizm w ten sposób pojęty, stworzy 


się tej pra- 


że różowość pochodziła od bialego obloku na 
zenicie, który właśnie wtedy pochwycit pierwsze 
promienie budzącego się słońca, 

Patrzyłem, zachwycony. I zdawało mi się, 
że Z wód i różowego blasku urodziła się kobielu. 
Że jedna z litji zamieniła się na siostrę klasztorną, 
że pragnie, korzystając z porannej ciszy, przejrzeć 

ę w zwierciadle lustrzanej powierzchni slawu 
i wykąpać się, 

Istotnie! Pochyliwszy się bardziej, zanużyla 
obie ręce po lokcie w wodzie a następnie spry- 
skiwata nią iwarz | oczy. Ale widocznie i tego 
było jej zamało, bo obejrzala się kilkakrotnie, 
Ale w ogrodzie panowala cisza Byłem ukryty, 
a wysoki, opięty zielenią, mur klasztorny nie do- 


puszczał blizkiego świala. Zaglądaly lu tylka 
mgliste wierzchołki odległych gór ze skraju ho- 
ryzontu. 

Patrzyłem, 


Wtedy szybko zrzucila z siebie habit mniszy 


filozolję wytwórców, będącą filozofją pospolitej, © czym świadczą nazwy miejscowości, 


= 


g 
mion, nie tylko Filnzofją głowy. Tej wlasnie filo- 
zołji najdobitniejszym wyrazem jest dzisiaj syndy- 
kalizm rewolucyjny. 
Sł, Romanowski, 


Odczyt prof. Romera o „Dorzeczu 
wisły”. 


Polski Związek Nauczycielski miał bardzo 
szczęśliwą myśl, gdy zapraszał prof. Eugeniusza 
Romera dla wyglaszenia odczytu w Warszawie. 
Inteligencia nasza zbyt oddalona ad polskich 
ognisk wiedzy nie ocenia należycie wartości 
i powagi współczesnej acy naukowej polskiej 
i smialo rzec można, iż Europa zachodnia więcej 
wie o naszych uczonych niż my sami. 

Do takich malo znanych u nas a cenionych 
zagranicą uczonych należy Eugenjusz Romer. 
Prowadzi on samodzielne badania naukowo, wy- 
snute z nich | opracowane wnioski ogłasza w kil. 
ku językach, a zdobywając uznanie dla nich 
w świecie naukowym, obala blędne leorje po: 
przednich badaczy. Jego studja nad Alpami Za- 
chodnimi stanowią na obecną chwilę osłalni wy- 
raz nauki w tym przedmiocie. Głównie poświęca 
się on jednak badaniu ziem polskich. Odczyt 
O „Dorzeczu Wisły”, wygloszony w Warszawie 
stanowił niezmiernie ciekawy szkic syniezy, do 
jakiej go le sludja doprowadziły. Chodzila tu 
o ogólną charaklerystykę ziem polskich jako 
krainy geogralicznej, o przyrodniczą podstawę 
jednostki politycznej i kulturalnej — jaką była 
Rzeczpospólila Polska. 

Profesor Romer, zażnaczywszy, że przej- 
ściowość Polski między Wschodem a Zachodem 
jest cechą względną | zmienną, gdyż każdy kraj 
rozpalrywany w zestawieniu z sąsiednimi w pe- 
wnej mierze typ przejściowy stanowi, a rola 
pośrednicząca przechodzi od jednego do dru- 
giego w miarę rozwoju kullury, widzi w takim 
określeniu ziem polskich jakoby zaprzeczenie im 
charakteru odrębnej jednostki geograficznej. Jeżeli 
charakterystyczną cechą zachodniej roślinności 
jest buk, to granica buka sięgala krańców Rzeczy- 


i stanęła w koszuli. 
jej nie spłoszyć. 

Zzula sandały. Naslępnie znowu stanęla nad 
brzegiem ale w ruchach jej czuć było wahanie, 
Wyobrażalem sobie błyśnięcie nagle jasnego, 
nagiego ciala, które zgasi wszystkie lilje, Za chwi- 
lẹ, wśród szarej zieloności ogradu i drobnych 
kwiatków, które pstrzyły krzewy 1 wawmka, niby 
male motyle, mu zakwifnąć kwiat nowy, biulością 
przedziwnie zakreślonych piersi, ramion i bioder, 
który ozdobi ogród tak, że sianie się podobnym 
do marzeń, Czekalem chwili, kiedy gruba, zyrzeb- 
na koszula zakonna padnie na piasek i ujrzę jc- 
den z cudów nalury, za który przebaczano już 
wszystkie grzechy na sądzie w stolicy Attyki 
pogańskiej i w drodze na Golgotę, Niestety cze- 
kalem napróżno. 

Natomiast, niby dziecko, wchadząc do wo- 
dy, ujela koszulę w rękę, podnosząc ją ostrożnie 
co raz wyżej, aby nie zamoczyła się Widocznie 


Wstrzyniywałem oddech, aby 


a cofnięcie się łej granicy jest dziełem siekiery 
ludzkiej. Wschodnio-europejska szarańcza poja 
wiać sie mogła a nawet zimować w okolicach 
Hanoweru. Bieg rzek na obszarach ziem pol- 
skich ma ten sam kierunek, co w zachodniej Eu- 
ropie a przybór święlojański nie stanowi charak- 
lerystyki specjalnej rzek zachodnio-europejskich, 
lecz wyróżnia rzeki górskie, Blizkość morza za- 
chowuje się na całym obszarze Polski | jest 
między Baltykiem a Morzem Czarnym tylko 
o 100 km. mniejsza niż między morzem Niemiec- 
kim a Adryjatyckim - Różnica ciepłoty, stycz. 
nia i lipca dopiero o 200 kim. na wschód od 
Warszawy okazuje znaczny skok, wskazujący gra- 
nicę strefy klimalu lądowego. 

Stepy, leżące w granicach Polski, stanowią 
fiorystyczny przeżytek dawnych stepów wszech- 
europejskich, są już dziś wytworem kulturalnych 
raczej niż klimatycznych warunków. 

Brak granic naturalnych nie może uzasad- 
niać zaprzeczenia Polsce charakteru odrębnej 
jednostki geograficznej. Podstawą UI 
odrębności danej krainy może być, w braku gra- 
nicy naturalnej, naluralna spójnia. 

Z tego punktu widzenia rozpatrywane zie- 
mie polskie stanowią, zdaniem Romera, wyraźną 
zwartą całość. Są one międzymorzem, prze- 
rżniętyn rzekami, rozchodzącymi się w różnych 
kierunkach, rozdzielonymi niewysokim  dziaiem 
wodnym w ten sposób, że można bylo je z la- 
twością połączyć kanałami, by stanowily sieć 
dróg wodnych, rozgałęzionych ku poludniu, pól- 
nocy, zachodowi i wschodowi. Dorzecza ich 
obejmowały abszar, urozmaicony pod względem 
układu pawierzchni i naturalnych bogaciw, ca 
sprzyjało ożywionej wymianie produktów, a ujścia 
do dwóch mórz przeciwległych wyznaczały im 
rolę pośredniczącą między południem i pólnocą 
raczej niż wschodem | zachodem, co nie zostalo 
należycie wyzyskane. Owa sieć wodna przerywa 
się na zachód od EKO pozbawionej lewych do- 
pływów, na wschód od Dniestru i Dniepru. Mię- 
dzy te dwie rzeki wrzyna się płyła Ukraińska, 
którą nasze drogi wodne okrążają lecz nie prze” 
cinają żadnymi dopływami. Granicą naturalną 
tego obszaru od wschodu i zachodu byłyby tedy 


wstydziła się wady, nieba, światła, Widzialem 
jak drzala od chlodu fal, gdy te obejmowały ją. 
ukrywając zarazem zazdrośnie, 

Ale trwało ta tylko chwilę. 

A wiedy slato się coś nadzwyczajnego! 

Olworzylem szeroka oczy, tak szeroko, jak 
gdybym zamiast źrenie miał w oczach wielkie ko- 
la ad wozów, którymi wożą kamienie. Coś się 
ze mną stało. Coś prysla! Jakaś zasłona spa- 
dla miz oczu, klóra wzrok mi dotychczas zasloni- 
a. Oczy patrzyły chłodno, jasno, czysto, zdzi- 
wione, niedowierzając temu, co widzą. 

Wychyliłem się z ukrycia, zapominając o lil- 
jach, aby przekonać się, że widzę dobrze, że mam 
przed sobą rzeczywistość a nie omamienie zmysłów. 


Ale rzeczywistość nie zmienila się, Widzia- 
łem obraz jasno 1 wyraźnie. Patrzylem, patrzyłem. 
Śmiech mię porwał, a później wścieklość Jedna 
chwila wystarczyla, aby zepsuć wszystko. 


działy wodne i poza lę granicę nigdy nie sięgnął 
wpływ kultury polskiej, której gniazdem było do- 
rzecze Wisły. 

Wschodnia Europa, posiadająca własne dra- 
ti wodne do pólnocnego i południowego śród- 
ziemno — morskiego obszaru nie potrzebowała 
pośrednictwa Polski w stosunkach z Europy za- 
chodnią, a to lłómaczy nam brak wzajemnego 
oddziatywania między kulturą dorzecza Wisly 
1 obszarów wschodniego lądu Europy. Santoisi- 
ność kultury polskiej oraz jej lączność z zachod- 
nio-europejskĄ cywilizacją zostala tedy zuwarun- 
kawana polożeniem I charakterem geograficznym 
ziemi, w której się rozwinęla. 

Odczyt, ujmujący ściśle naukową  Ireść 
w forme barwną, przystępną, wysluchany został 
z glęboką uwagą i zainteresowaniem. 


BADANIA NAUKOWE. 


Kardynał Mercier i jezuita 


Tyrrell. 
5 
(Ciąg delazg). 

Szybki, rzec można nawel, gwałtowny rozwój 
modernistycznych przekonań, w miarę zaś rozwoju 
tego, rosnące przeciwdziałanie jemu prawowiernega 
duchowieństwa kalolickicgo, na czele którego stali 
jezuici, przytem doświadczanie od swojej władzy 
bezpośredniej, którą stanowili ciż jezuici, dotkli- 
wycli ograniczeń, zmusiły Tyrrella do rozpoczęcia 
słarań w celu wyjścia z tego zakonu. Ponieważ 
list jega do generala zakonu Martina, pisany w lu- 
iym 8, 1904 r., w klórym on uprasza o pozwolenie 
opuszczenia lego zgromadzenia, wywołał tylko w 
odpowiedzi zachęlę do pozosiania w mm, składa 
on w czerwcu dlugi memorjal, wyjaśniający przy- 
czyny swego posłanowienia. W nim czytamy le 
slowa: „Zgromadzenie przestalo dla mnie istnieć; 
idzie ono przeciwko słońcu, lecz nie z jego bie- 
giem, jak to mniematem, moja więc z mem umo- 


Siostra Agata, widzenie moich marzeń, pod 
spodem, na ciele byłą bardzo brudna! 

Cialo jej, chociaż wycieńczone, ale piękne, 
ukazywalo się tylka miejscami w czystej swej, 
naturalnej karnacji. Po za tym leżala na niem 
palyna dlugo pielęgnowanych nieczystości, bo s10- 
stry nie myły się, Kolana czarniawe były od dlu- 
gich klęczeń i kurzu, tym ciemniejsze, że iniejsca 
nieco powyżej miały białość śniegu. Piersi, okrą- 
gle | płaskie, o cudownych linjach czaszy, kończy: 
ty się na dwóch czarnych jak święta ziemia, sze- 
tokich granatoch a z pod piękuych pach żóltości 
wychodziły niepewne. Roześmiałem się znowu! 
Z siebie! 

1 czemu?! Czy przyczyną tego była szcze- 
yólniejsza jasność poranka, czy biołość 1 zapach 
czystych Ilji, którym przypatrzylem się wtedy le- 
piej, ukryty między niemi? Czy dla tego, że swą 
ofiarę widywałem zawsze tylko przy oświefleniach 
niepewnych, w mrokach kurylarzy klasztornych, 


wa'traci swą moc obowiązującą, jest, jakby nie 
była wcale*. Ten atoli Martin, wraz 2 kardynałem 
Merry del Val, kuli właśnie oręż, wkładany da rąk 
papieża, którym on miał zmiażdżyć takich Loisych 
i Tyrrellów. 

Zgodzenie się na wystąpienie z zakonu Tyrrel- 
la—nie leżała w planach ani penerała, ani leż pro- 
wincjałów. Należało go wydalić. Sprawa przecią- 
gala się półiora roku, do 1906. 


Na początku 1906 roku zaszła okoliczność 
sprzyjająca zamiarom generała. 
numerze noworocznym, |-go_ stycznia, 


dziennik medjolański Corriere della Sera oglasza 
artykuł, Pojęcia pewnego reformisty katolickiego 
Treści do lego arlykulu dostarczył Lis? pon/ny 
do przyjacieła, profesora antropologji, wewa- 
domego autora, krążący sekretnie. Publikacja ta 
wywolała wielkie wrażenie. 

Cóż mógł zawierać taklego ów list poutny 
do antropologa, żeby budzić wogóle zainieresowa- 
nie, jakiż jego związek z modernizinem? Oto spo- 
leczeństwo wloskie, a za nim 1 europejskie, pozosta 
walo pod wpływem świeżo wydanego romansu 
Il Santo, Fogazzaro, który dostał się wnet po wyj- 
ściu na Indeks. Aulor wzmiankowanego artykułu, 
streściwszy list, kończy tak rzecz swoją: „czyż nie 
powiedzą czytelnicy, że to jest rozdział z // sanło?* 
Z lego zapylania wniosek laki: ten list natchnąt 
Fogazzaro, bez tego listu nie napisałby on swej 
książki potępionej. 

W lydzień po wyjściu tego numeru medjo- 
lańskiego dziennika, Martin prosi piśmiennie Tyr- 
rella, by mu odpowiedział, fak lub nie, cz 
jest, jak ulrzymują wszyscy, autorem tego Mistu 
Tyrrell odpowiada: lak. Po upływie miesiąca pro- 
wincjal uwiada:nia go, że jest wydałony ze zgro- 
madzenia. Stało się więc zadość polityce zakonu. 
Nie Tyrrell opuści gromadzenie, lecz zgromadze- 
nie za karę wyrzuca Tyrrella. 

Qpuszcza wnel Richmond. Zwiedza ląd sta- 
ly, Paryż, Fryburg niemiecki. W iym mieście koń- 
czy nowe dzieło będące uzupełnieniem Ler oran- 
di, klóremu nadaje tylut Ler credenidi'). Ogłasza 


') Ler orandi i Ler credendi stanowią dwa, juk 
wiemy, osabne dzieła. Autor pierwotny ich ezkie: The 


w półcieniach wieczoru, w świetle księżyca lub 
przy nieokreślonym blasku lampki oliwnejł 

i począłem przypominać sobie różne, daw- 
niejsze szczegóły, które rzucały się na mnie, jak 
gdyby mszcząc się za to, że poprzednio nie zwró- 
cilem na nich dostatecznej uwagi. 

Wszak nie raz czulem, że w klasztorze, od 
czasu do czasu, w dnie gorące, unosil się zaduch 
ludzki i niewieści, który ani na mury ani na zie- 
mię, ani na żaden z żywiolów zwalić nie można 
bylo. Wiedzialem, że siostrę Klemensę, mocną 
bruneikę, często w gorąco, kiedy napracowala 
się przy rąbaniu drzew albo przy kopaniu w ogro- 
dzie, czuć bylo kozłem, Siostry były biedne i nie 
miały ubrań do zmiany. 


również on Js? poufny pod nazwą A mach abused 
Łetter. 
Wydalony ze zgromadzenia Jezuitów, puzo- 
staje i we własnym sumieniu i w oczach swych 
przyjaciół członkiem Kościola By korzystać z na: 
bytych raz przywilejów, stara się o celebret (poz: 
wolenie odprawiania inszy), Porusza wszelkie in- 
stancje duchowne, lecz wciąż nadaremno. W pra- 
cy swej jednakowoż nie ustaje. W 1007 roku 
wydaje nowe dzielo: Zhzoug Sephia and Charyb 
dis, or the old theałogy and the new, Jesi ta 
także zbiór drukowanych poprzednio, poniekąd 
streszczonych. poniekąd przerobionych rozpraw, 
którym wsłęp nadaje znamię jedności 1 całości 

Dekret Inkwizycji Łumentabit sane eritu 
i Encyklika Puscendt dominici gregis na wawa 
a AE A E 
do tsk nazywanych modernistów, z duchowieństwa 
i świeckich, 

Tyrtell po powrocie 


z Niemiec, zamieszkał 
w Slornęlon (hr. Sussex), 22-października, 1907, 
arcybiskup dyecezjalny ks Amigo, uwiadomii go, 
że podlegi klątwie kościelnej. Lecz, rzecz dziwna, 
że żadne jego dzieło nie dostało się podówczas na 
Index, pomimo tej klątwy, i sama ta klątwa nie 
była większą (excomumicatio major), ani leż wy- 
dana nominalim ac personaliter (lak na przy- 
kład na Loisy). 

Wyzwańny w liście pasterskim pizez kardy- 
nala Mercier odpowiada, jak wiemy, w dziele p. I 
Medievalism. Wykończył je w przeciągu trzech 
miesięcy. Pod koniec maja było ono już potowe. 
Przed śmiercią, która nasląpiła zalem w  półlora 
przeszlo roku, jeszcze zdążył przygotować do druku 
dzieło,pod wiele mówiącym  ytutem: Christianity 
at the Cross -- Raads. Chrystiauizm na rozślaj- 
nych drogach. 

Ill. Znający Encyklikę Pascendj dominici 
gregis, przypominają sobie typy. modernisiów 
w niej przez papleża przedstawione. Aczkolwiek 
wiemy, że to typy bardziej pozornie niż w isto- 
cie rzeczy są prawdziwe, bardziej metodą scho- 
lastyczną pachwycone, uiż w rzeczywistości i 2y- 
ciu dojrzone, jednakże możebne pytanie, przez 
znającego Encyklikę zadane, do którego to z tych 
typów, do filozofa, czy wierzącego i teologa, do 
krytyka czy historyka, do apologely, czy reforma- 
tora zbliżyć lub zahczyć należy nam Tyrrella, 
z formalnej poniekąd strony uważam zu sluszne. 
Otóż Tyrrell łączył w sobie zasadnicze płerwia- 
stki trzech takich typów. Przedewszystkim wy- 
stępował w nim wierzący. Za wierzącym szedł 
apologeta | poniekąd relormalar. Wszyscy 
atoli na ogólnym tle — mistycyzinu, wewnętrzi 
go doświadczania... 

Najtrafniejszym moli jest przedstawienie 
Tyrrella przez kardynala Merciera jako, co so- 
ble przypominaniy, „spostrzegacza przenikliwe- 
go, bacznie śledzącego ruch modernistyczny“, 
Wielkiej trafności takiego określenln dowodzą 
dziela Tyrrella, Większość znich slanowią zbia: 
ry I Le prać pomniejszych, okoliczność 
wych, poniekąd przygodnych, których łączy z so- 
bą jedna jednakże myśl przewodnia, spaja wspól- 
ny cel i dążność, zabarwia niezmienne usposo- 
blenie... 

d.n.) 1. Radliński. 


relation of theology to derotion, zmieniwszy tytuł jega 
ma tytuł tych dzieł, po raz drugi przedrukowuje w lym 
ostatnim. Ta wiadomos' może się przydać tym, których 
zaciekawi pobleżna z konieczności wzmianka o nich na 
tym miejscii. 


"=g 


POD ŚWI ATŁO. 


N 6. Oee- byt p (gm Bata ago p | 
Roma pes wyma mere- Aar 
klad Nurodowy — z r. b, Nr. 4 
Indyk (kiepsko z angielska zwący się: endek) 
Ptak sprytny, chucta prawy, dumnie okazały. 
Znarowiony się martwić sam za kurnik cały, 
Ba! za wszytek 
Dobytek, 
Za to żądny dla siebie żarcia'z wszech-korylek, 
Kiedy mu już korale w lych dumach zbielały, 
Do plerzasiej gromady grzebiącej wśród grzędek, 
Jako że nadal w dumie tkwić mial chętkę, 
Taką ucina gawędkę: 


„Duny ja już od trzech dum, a podumać warty 
1 w czwarićj, 
Bom umiał doląd wszystko przedumać na nice, 
Bo znaw się na polityce! 
Więc przedsię wara mi wlazić w paragon 
Drobny drobiu, co szwędasz się wszędy po dworze, 
I ty, o irzodo w oborze; 
rz tedy krasny wole nadąl zagon, 
Gęsi, kaczki niech się zgrają 
Nadal po rowach taplają, 
A tylka dla mnie, tylko dla indyka 
W udziale — duma i polityka. 
Takie już losy indycze... 
Czemu tak? Rzeknę, byście wiedzieli: 
Boście już do cna zżydzieli! . 
Chcecie wywodów? wnet je wyliczę, 
Wszystkie wywody: 
Jakieście mieli perjody? 
Romantyzm?!  Messjanizm?! 
Każdy mi przyzna, 
Jest żydom bratnie, 
Bo w dźwięku „messjanizm" cuchnie żydowszczyzna! 
A cóż jest pozytywizm?” „Praca organiczna”, 
Lecz nie organistowska! 
Ergo tedy bezbożna i apolllyczna, 
Ergo tedy żydowska! 
Albo i socjalizm (czy są-ż brzydsze slowa)... 
Czy wiesz roboczy wole, co znaczy (wa owa 
Romola postulatów (oh! oh!) „wolnościowa*?! 
Do siana wiązki praw żądasz uawiązki, 
Praw!!.. A dźwigasz ty (jak ja) jakie obowiązki... 
Pojąleś że łble twardy, że twój punkt widzenia 
Dowodzi braku uspolecznienia! 
Poczucia prawa nierozbudzenia! 
Żżydzeniałl! 
Teraz jasno widzicie molście wy śliczni, 
Żeście wszyscy żżydzeni, więc apolityczni; 
Jakie-ż więc które znajdzie (oprócz mnle indyka) 
Drogę jaką wytyka 
Polityka dla kurnika! 
Naprzyklad. kiedy które z dworu pana dzieci 
Z patykiem na was wyleci, — 
„Jakąż jest wasza taktyka? 
Głupią Bo każdy nieboże, 
Wrzeszczy | zmiata jak może. 


Toż słowo ostatnie 


Ja zaś umiem się nadąć jaknajokazalej; 
No, a kiedy mnie bachor już pa przez łeb zwali, 
Albo kopnie, 
To z jaką się godnością ‘cofam, juk, roztropnie! 
Ztąd myślę prawdę poznaliście nagą, 
Że mnie znów dumać za was.-- powadze 7 rozwagą! 


Tak oto raz kolo razu 
Caly miesiąc przeględził jak dziad do obrazu, 
| czy go czasem kto nie uslucha 
Łypal po bokach psiajucha 
Chyrowski indyk w wnątrzu marząc szczerze 
„Gdyby m tak wierzyli, jak ja se nie wierzę" 


Marchoh. 


KRYTYKA. 


Z teatru 


__ Teatr w ogrodzie Saskim (w skladzie arty- 
slów 1 zw. pierwszej sceny polskiej) potrącił 
znów o siruny wielkiej sztuki, potrącił znów zgrzy- 
fliwie a nieudolnie o „Wieczór trzech kroli“ czy- 
li o „Co chcecie?" jak brami znamiennie podtytuł 
Szekspirowskiej komedji. A stalo się to nie 
przez jakąś linię dążności repertuarowych, lecz 
zarówno jak poprzednio co do wystawienia w Te- 
sirze Wielkim „Romea | Julji" za sprawą gościn- 
nych występów p. I. Solskiej. O ile zaś głów- 
nym powodem dysonansów w tragedji byt brak 
petni środków aktorskich u osób, biorących udzial 
w przedstawieniu „Romea i Julji“ (poza zresztą 
śmiesznościami scenicznemi innej natury) — a tyle 
zasadniczą kakofonją w komedji byla strona re- 
żyserska „Wieczoru Irzech króli“ (poza zresztą 
tragicznościami innymi). 

Dwa wyżej wymienione Fakty nie są nieste- 
ty wyjątkowymi, lecz stanowią bilans z ciągu lat, 
są niejako średnią arylmetyczną, symbolem Stan 
naszej wicikiej sceny w taką ująć można formu- 
tę: z irzech skladników, tworzących sztukę, 2 ak- 
tora, reżysera i t zw. OE A „ w fragedji chy- 
bia przeważnie aklor, w komedji przeważnie re- 
żyser, „wystawa” zaś bezwzględnie wszędzie, 

By nie stawiać, yołosłownie tak ciężkich za- 
rzutów, spróbuję je stwierdzić na przykladzie 
„Wieczoru trzech króli“. 

Czym była ia komedja w twórczości Szek- 
spira, wie każdy jako tako z historją teatru obe- 
znany człowiek. Byla ulworem-iraszką, rzuconą 
ku zabawie londyńskiego snohu, była figlem tyla- 
na, liglem, do którego on tylko mógł nie przy- 
wiązywać wagi. Podtylul „Oo chcecie" wymow- 
nie to stwierdza. 

Rzecz tedy pisana gwoli pociechy widzów, 
winna byla śm/eszyć ilumek dość niewybredny. 
Przystosowanie sztuki do lego poziomu jest wi- 
doczne i bije w oczy. Lecz nie bylby Szekspir 
sobą, gdyby na tym poprzestali poza więc efek- 
tami farsowej zgola natury geniusz sceny natural- 
ną swą drogq wspina się wyżej, tworzy osoby 
i sytuacje  kumedjowoj; komiczne, aż gwreszcie 
staje na szczycie, na uśmiechu po przez lzy na 
t zw. humorze. Od zrywaniaw,boków z cyrka- 
wych „kawalów* do melancholijnego uśmiechu, 
cala ia skała jest konsekwentnie przez utwór 
Przeprowadzona i taką winna być w odtworzeniy. 


u 


Tak też grupują się osoby komedji. Tobjasz 
Czkawka, Andrzej Chudogęba, Fabjan, Malvalia 
1 Marja, to postacie, reprezentujące komizm naj- 
grubszy, szarżę cyrkową nieomal, io wywolywa- 
cze śmiechu w najniewybredniejszych ówczesnych 
widzów, anienaci jakby dzisiejszych bohaterów z lars 
francuskich, bohaterów włażących pod stoly, wy- 
skakujących w negliżu przez okna. bijących się 

o papie ku serdecznej uciesze dzisiejszej pu- 
liczki paryskiej czy szerszej klijenteli naszej 
farsy _ Jest ta grupa pierwsza 

Grupa druga — to Olivia, Orsio i Viola, 
Postacie te reprezentują komizm wyższego gatun- 
ku, komizm, wynikający już me z samych sytua- 
cji, lecz z pewnych rysów charakteru, Rysy te 
iworzą sytuacje, sytuacje śmieszne. Olivia roz- 
lubowana w swej rozpaczy, która pochłania zrazu 
ją cała, rozkachana następnie w drugiej kobiecie, 
oświadcza się Violi, biorąc ją w męskim prze- 
braniu za chłopca. Nie chcial że Szekspir uczy- 
nić ją śmieszną, wplątując w powyższą sytuację? 
Nie chclat że zrobić figury komicznej z Orsina, 
rozkochanego mazgaja, jakby przodka Fredrow- 
sklego Albina ze „Ślubów ponieńskieh?* Stosun- 
kowo może najmniej śmieszna jest Viola, okupu- 
je ją milość dla Orsina, ale czyż nie bawi się 
nią Szekspir, zamieszawszy w pojedynek z Chu- 
dodębą. Trzy więc powyższe postacie reprezen- 
tują komizm wyższy, komedjowy, winne SĄ bawić 
i śmieszyć publiczność lepsza, wybredniejszą. 

Szczytem zaś ozlocowym najpiękaiejszymi 
uśmiechami twórcy, a zarazem jedynym przed- 
sławicielem grupy trzeciej, symbolem stosunku 
autora do dziela, postacią najgłębszą w najwy- 
kwintniejszy humor zasobną jest Feste blazen. 

Jest jeszcze w sztuce grupa czwarta. Są to 
postacie niezbędne dla przeprowadzenia iabuty, 
to Sebastjan i Antonio. Osoby te nie mają ża- 
dnega udziału w idet komedji, są to konieczne 
pianki przy posuwaniu akcji, (lu też pod większą 
uwagę brane być nie mogą 

Zdaje mi się że po powyższym zdaniu sobie 
sprawy ze stanowiska osób działających, sam 
przez się wypływa ogólny ton komedji. „Wieczór 
trzech króli“ winien bawić widzów od początku 
do końca. wimen dzialać szeroką skalą komizmu, 
lecz być w tej skali jednofitym, o ile chcemy las- 
kawie uwzględnić intencje Szekspira. Jakl można 
nadać ogólny ton komedjam Szekspirowskim, po- 
kazal tealr Zjednoczony wyslawiając „Uglaskanie 
sekutnicy*, 

Tymczasem zaś „Wieczór Trzech" Króli grany 
byl nie jednolicie, przez niestonowanie całości, przez 
nieumiejętną reżyserję ze sztuki utworzono zlepek 
scen komicznych, lirycznych i dramatycznych, 
choć na dwie ostatnie kategorje nie powinno być 
miejsca. 

Jeśli Szekspir chcial swą sztuką bawić, nie 
poprawiajmy go tedy i nie usiłujmy utworem roz- 
tkliwiać, Tymczasem zaś każda grupa osób gra- 
la sobie. Najwięcej może momentów dobrych 
miała grupa pierwsza, aczkolwiek pp. Wilczyński, 
Owerlo i Kawalski częściej bawili siebie niż pu- 
bliezność, Role ich wymagają szarży, błyskatli- 
wej, piorunowej krzykliwej, stylizowanej nawet na- 
ogłół, lecz ciągłej, nieprzerwanej, bez spadków. 
Jedna chwila niedociągnięcia do karykalury już 
atmosferę oziębia, sztuce szkodzi. Lecz w gru- 
pie tej jak powlarzam najwięcej może było istot- 
nego wniknięcia w iniencje autora, Natomiast 
mylne od początku do końca bylo wykonanie 
drugiej grupy. Operowano tu ciągle liryzma- 
imi, w scenach tych osób królowała bezpośred- 
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nio slodka manierka | specyficzny nastroik stoso- 


wany u nas da 
reperluaru. 

Jaki więc powstawał odskok z gry grupy 
pierwszej i drugiej, jakie mieszanie oliwy z wodą 
i jaki zgrzyt calości, o tym wyobrazenie dawaly 
miny publiki, która meorjentując sę w powodach, 
ponosila ich skutki i dosluchawszy sztuki zbożnie, 
do końca, wzruszała ramionami z podziwem, jak 
możę krytyka pisać o utworze jako o arcydziele 
komizmu, gdy.. i t-d. Jeżeli da powyższego do- 
dam, że rola blazna w interpretacji p. Rolanda 
była czymś w rodzaju operetki bez muzyki, że tu 
po za stroną reżyserską szwankowaly i środki 
aktorskie (chociaż by wszystkie momenty wokalne) 
nawet kostjum, który winien być nie baletowa-atla- 
sowy, bo na to biednego, jak z samego tekstu 
sztuki widać blazna nie stać, lecz w myśl idei 
tworzącej tę postać ze skrawków od parcianych 
lat do lachmanów purpury zcerowanymę jeżeli do- 
din, 2¢ dekoracje były lakże bez najmniejsze, 
myśli przewodniej © zastosowonia ich do sztuki, 
jeżeli wreszcie się omówię, że trzebaby traktat 
caly napisać o tym co być winno, a co było, są- 
dzę iż po tym można wysnuć wniosek że, nie 
„psuje się coś w państwie" naszej wielkiej sceny, 
ale, że w owej wszystko i to gruntownie jesi 
popsule. 


„poważnych* sztuk wielkiego 


Kazimierz Wroczyński. 


Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 
| 4%, Krwawej (ragedji uad Leng poświęca 
Świałło artykul wstępny, najdokładniej może 


z pism polskich zapoznejący czytelników z tym 
piekłem podbiegunowym wyzysku i okrucieństwa, 
na klóre obecnie zwracają się oczy całej Europy. 
Pomimo strusiej polityki Dumy, klóra brakiem po- 
trzebnego do przegłasowania quorum zgilotyno- 
wać chciala zgłoszone w lej sprawie interpelacje — 
pomima „slosunków" giełdowego kacyka Sachara 
4danowa, akcjonarjuszy angielskich i miejscowej 
administracji, żywiołowy odzew, jaki przeleciał nad 
Rosją, obejmując szerokie warstwy ludowe, znie 
wolił rząd do liberalniejszej niż przekonania 
„przedstawicieli narodu* polityki. 

„ze ruch ten byt żywialowy — pisze pelers- 
burski korespondeni Przeglądu Wileńskiego 
najlepszy dowód, że ów sirejk jednodniowy wy- 
buchał niemal wszędzie i obszedł np. w Pelers- 
burgu bez wyjątku wszystkie fabryki i najmniejsze 
erras’ 


Ten żywiołowy objaw solidernode: klasy ro- 
botniczej przechodzi obecnie w szereg poszcze- 
Aólnych strejków ekonomicznych. Ruch robolniczy 
daje znak swego latnienia i nie dziwnego, że przed- 
stawiciole rządu i bardziej przewidujący prawo- 
dawcy staczają prawdziwe walki z przedatawicie- 
lami przemysłu w Radzie Państwa. 

Dwie myśli przewodnie polityki wewnęliznej, 
od najdawniejszych czasów cesarza Mikolaja l 
w wiecznej będące ze sobą zwadzie, ta, którą 
"Trepow sireścił w lakonicznym rozkazie; pałronow 
nie żałeł, oraz sakramentalna: nie razdrażat 
zetrzeć się ze sobą musiały tym razem bardzo wy. 
raźnie i odzwicrciediy się w przemówieniu mini- 
stra Timoszewa: obietnicy wydelegowania nad Le- 
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nę b. ministra sprawiedliwości, ujawnlenia szcze- 
gółów śledztwa, uregulowania warunków mieszka- 
niowych i czasu pracy w syberyjskich kopalniach, 
oraz wprowadzenia w życie już uchwalonych ı bę: 
dących obecnie przedmiotem obrad w Radzie Pañ- 
stwa przepisów o ubezpieczeniu  robolników. 
W len sposób minislejum handlu dało wyraźniej- 
szą odpowiedź min. Makarowowi na jego: „lak 
było i tak będzie” niż posłowie,  „wyraziciele 
opinji społecznej” 

Przegłąd Wileński oceniając obecną sytua- 
cję w państwie, konstatuje: 

mamy przed sobą dowody, iż puls prawdzi- 

wego społecznego życia, podrabiany przez więk- 

szońć (Il Dumy, nie zumari, przeciwnie, w kańcy 

jej dzialalności zostat wyprowadzony z ndręlwienin. 

Czy ta oryginalna inslylucja prawodawcza, 
której działalność polegała dotychczas na odrzuca- 
niu praw, polrali zrozumieć donioslość tego lak- 
tu — przyszlość okaże. 


„te Ekskluzywizm, któremu hotduje Naro- 
dowa Demokracja i w imię którego stacza heroicz- 
ne walki na Litwie, wywołać musiał z konieczno- 
ści odpór miejscowych nacjonalistów, lak sama 
bezwzględny ı nieprzebierający w środkach. Wy- 
zyskiwanie ambony dla celów partyjnych okazało 
się zawoduą bronią i niemała przyczyniło się do 
zdyskiedytowania jej „polskości, > 

Nie mógł pojednać się z nią ksiądz-rusin, 
a obecnie litwamani najlepszych swych apitatorów 
tekruiują z pośród duchowieństwa katolickiego. 

Sprawa Janiska jest tragicznie komicznym 
zobrazowaniem etyki „pasterzy kościoła powszech- 
nego”, którzy w walce przeciwko sobie wzajemnie 
powolują się na swe „privilegia fori“ bulli pa- 
pieskiej, zabraniającej pozywać księży przed sąd 
Świecki, gdy tymczasem na wsi duchowieńsiwo 
polskie ma godnych siebie litewskich przeciwni. 
ków. Olo co pisze naprzyklad fis o slosun- 
kacii kościelnych w paraiji rumszyskiej: 

Przed 20 lety snplikacje, różaniec i inne 
śpiewy byly polskie, chociaż wszyscy mówill pn li- 
tewsku. | gdyby śpiewy polskie dotrwały lu do 
czasów dzisiejszych, lo moglaby być u nes awanto- 
ra jeszcze większa niż w Janiszkach, 

Drogi, jakimi obecnie oświata kroczy na Li. 
twę między lud są niemniej charaklerystyczne od 
lej lakonicznej groźby. W Nr, 9 Ludu czytamy 
taki list, oświeconego przez księży, litwina: 

Clemni ludzie, którzy pierwej byli gotowi po- 
lożyć głowę za sprawę polską, unikają jej, wracają 
do lilwinów. Przekonali się, że język polski me 
jest dia urzędu potrzebny, do zbawienia nio prowa- 
dzi i po świecie szeroko nie idzie lak jak litewski, 
Jeżeli z jednej strony nasze duchowieństwa 

przyczyniło się nieslychanie do zdyskredylowania 
imienia polskiego na kresach widzimy, że po dru- 
giej nie lepiej się dzieje. Według Mpsli Niepo- 
dlogłej pierwsi działacze llewscy religjantami nie 
byli i im również niepodobna przyznać racji, że 
za teren działania obrali sobie kościół. „W takim 
słormułowaniu zarzutu jesteśmy spzawiedliwi, gdyż 
również obronie polskości ua Litwie i Bialej Rus 
zarzucaliśmy nieraz, iż tę polskość opiera jedynie 
i wyłączne na nlepewnych pod tym względem 
lundamentach kościoła: 

A gdy bezwyznaniowcy litowacy do celów 
świeckich chwycili ze oręż kaścielny, Idący po 
nich księża litewscy wprowadzili do kościołów 
czysto świecką i w dndatku surowej krytyce pnd- 
legać mogącą metodę agitacji na rzecz awaich 


przeświadczeń politycznych. Nie ulega wątpliwo- 

ści, że takie metody póczą wszystko: religję, naro- 

dowaść | charaktery. 

O konieczności wglądnięcia w te zaognione 
stosunki ze slanowiska demokratycznego i 
walelskiego zdaje sobie dokładnie sprawę 
głąd Wileński wskazując, że spoleczeństwa na. 
Sze przez uczciwie pojęty rozwój świadomości na- 
rodowej Litwinów bynajmniej ucierpieć nie moze 

posiępy oświaty i narodowej kultucy tew- 
skiej przestają być li tylko sprawą wewnętrzną 
litwinów i stają się sprawą klasy, spoteczeństwn, 
kraju. 1 w tukim razie spolęgowamie się i rozkwit 
naradowej kuliury lilewskiej saje wię „względem 
npołecznie dodntnim, który przewsżyć musi nad to- 
ceptami nacjonalizmu, pragnącego parozadzać oby- 

„ wateli po klatkach osobnych, zamknąć każdą gii- 

po narodową w odrębne| rzekomo społeczności 

i wywiązać ich walką wzajemny 

Ale w dziedzinie oświaty i kullary „szanow- 
m" choć nawzajem się nie szanujący przedstawi- 


ciele Irakcji Kościola „powszechnego“: polskiej 
3 litewskiej nie da powiedzenia nie mają! 
Napaść endecji lwowskiej na ministra 


Dlugósza skazana była na niepowodzenie w chwis 
li, gdy Koło polskie, na wniosek Korylowskiepa, 
do którego przylączyli się też German i Lasocki, 
wyrazilo ministtowi votum zaufania 51 głosami 
przeciw.. 6. Takie ustosunkowanie liczbowe zde 
imaskowalo „wszechpolską* sprawiedhwość, zwłasz- 
cza gdy narodowy demokrata „przyzual dobrą 
wolę ministrowi, który wobec czynionych mu za- 
rzutów, przedstawil całą swoją korespondencję, ty- 
czącą się sprawy”. Tę informację, aczkolwiek mo- 
że niechęlnie, podać musiał do wiadomości pu- 
blicznej nawet Głos Warszawski zachowujący 
się względem swych kolegów ze Słowa Polskie- 
go z wielomówną rezerwą, dopóki, warszawskie 
konserwatywne S/owo nie zmusiło go do wielo- 
mównepa artykułu. Słowo postawilo sprawę wy- 


raźnie: 
Stoimy po stronie p. Dlugosza; jesteśmy rów- 


nie dalecy od ludowców Stapliskiego, jak od 
Iwowshiej N, D-cji. Sprawy bezpośrednio nie zna- 
my, ale zna ją dokładnie Koło polskie. 


Mniej wyražną byla odpowiedż Głosu War- 
szawskiego: | my nie znamy dokładnie przebiegu 
całej sprawy, Może sluszne jest oburzenie Słowa, 


ale, i po tym „ale* następuje utyskiwanie, dla- 
czego Słowo nie oburza się również na Stapiń- 
skiego za jego uchylenie się od wyroku w proce- 
sie z Ojczyzną i dość oryginalna propozycć 
w stronę publicystów zwrócona: 

A może odstonią przed nami tajniki politycz: 
nych kombinacji i udowodnią, że wyższa racja slas 
nu ne pozwoliła p. Stapliskiemu korzystać z do- 
brodziejstwa ustaw sądowych. 

Tutaj Głos Warszawsky nie wytrzymał 
i swoim zwyczajem rozpłakał się nad stosowaniem 
do różnych ludzi różnej miary oraz nad zanikiem 
„uczuć moralnych w społeczeństwie." 8 

Ale płacz przychodzi Głosowi Warszawskie- 
mu równie latwo jak pomijanie miiczkiem stanu 
rzeczy. Słowo nie miało nic przeciwko temu, aby 
Narodowa Demokracja zapyłala wpros£ pana Šta- 
pińskiega o owe „racje stanu“, oburzalo się jedy- 
nie ma łych szanlażysłów, którzy: „domagalt się 
od ministra Długosza, aby opuścił Stapińskiepo 
i pomćgł do obalenia namiestnika". (Długosz 
jek wiadomo posiada pieniądze, a galicyjska N. D. 
władać niemi lepicj potrali niż argumentami) 
obiecując wzamian milczeć o rzekomym kizywo- 
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przysięsiwie ra sądzie. Długosz Śtapińskiego nie 


opuścił. Nalomiasl szereg Narodowych demokra- 
tów opuszcza stronnictwo. Więc burmistrz 
Tarnowski, dr. Tertil, Zakrzewski, Dąbrowski, Ku- 


kier, podobno posel Jabłoński... Ci wszyscy, pra- 
wdopodobnie lepiej od Głosu Warszawskiego 
powiadomieni a „tajnikach politycznych kombina- 
cji* woleli nie wspóldzialać z „tym ostatnim toj- 
daciwem“ jak jeden 7 nich taktykę wobec Długo- 
sza nazwal po imieniu, W umię „uczuć moral- 
dych* wygodniej im zapewne będzie interpelować 
o „rację stanu” Stapińskiego nie z unarodowo:de- 
mokratycznej trybuny... 


a*a „Zasługi anw'ykańsktch jrohosz 
czów. Motek Duchowny organ ludowy pole 


ski w Stanach Zjedn. Am. Pół wychodzący 
sze co nasiępuje: 

Wychołżtwo polskie w Ameryce, jakkolwiek 
może później ad Innych narodowości, ule dosyé 
pięknie się rozwinęlu Gdyby nie to polskie, ob= 
ludue duchowieństwo stało nu czele wycho 
to z pewnością Polacy pod względem kuli 
diu, przemyslu, polityki Itp do dziś st 
wątpienia na równi z lanymi narudu mi, 

Naród pulski, nawskroś religijny uddal się 
prawie zupelnie pod wladzę księży, a cl ga wyzy: 
skall, oszukali, zaślepili w (unacyzmie, a wszysika 
na awą osobistą korzyść 
Przyczyny owego uwslecznienia i niedoro- 

zwoju polsko-amerykańskiej spoleczności szukać 
należy w odrywaniu jej przez kler od prac pozy- 
tywnych. 

Ba oto Polacy amerykańscy są wyczerpani 
do najwyższego stopnia i zadłużeni budową 60) 
kilkunastu kościołów, wartości przeszło 100 milj 
nów dolarów! Dla utrzymywania w pierwszurzęd- 
nej świelności tych licznych świątyń i jeszcze 
liczniejszej rzeszy księżej nasi rodacy z drugiej 
półkuli są wyciskani jak cytryny, a na prawdziwą 
i świecką oświatę pieniędzy żawsze jeszcze... brak, 
Mówimy prawdziwą, gdyż ta oświala, jaką szerzą 
„szkółki paratjalne* (liczba ich równa się liczbie 
kościołów) nie jesl godna nowoczesnego i demo- 
kratycznego społeczeństwa. To też Młotek pyta. 

A szkoły? Może lu księża nai jakie wiel- 
kie zasługi położyli? Ale nawel przez szklo po. 
większające trudno i tu się czegos pochlebnego 
dopatrzeć, 1 tu szkól poraljalnych użyli na wlosną 
korzyść. Przez „oświatę* i „wykształcenie para- 
fjnine* prze pokolenia następne utrzymają diu- 
żej w nioświa famatyzmie religiinym, zu+ 
pelnej uiegłości dla siebie, » przez lo bezwątpienia 
można będzie twie lupić ze skóry. 

A że te rozsadniki „oświaty polskiej“ pod 
skrzydłami kleru ukonslytuowane nie są wiele 
warte, to się przekonamy o tym skoro: „nauczy. 
cielki po szkołach paraljalnych -- zakonnice re- 
kiutują się przeważnie ż miesnot umysłowych” nic 
ze sztuką nauczania : spółczesnym wychowaw 
stwem nie mających wspólnego, 

Oto znamienny przykład stosunków, panują- 
cych pomiędzy „duchawńytni chałaciarzami* (jak 
niesumiennych i miegodziwych „duszpasterzy“ 
Młotek nazywa), a ich paraljanami. 

Ka. Malecki snm powiedział, że przez & lat 
pssterzowania w Filadelfji, tylka dwierć miljona 
dolarów ludzkich pieniędzy przehulal. A można 
powiedzieć. że prawie każdy ksiądz z malymi wy- 
Jątkami tyle pieniędzy ludzkich przetrwonil, Gdyby 
więc pleniądze te roziropnie włożyć w Inleres 
1 prowadzić rzetelnie, uczciwie — Jakie to olbrzy- 
mie procenta, zyski by przyniasto!!: 
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Z górą 41,000 dolarów rocznego dochodu 
mogą mieć na lej ziemi „biznesu*— księża, utrzy- 
mywani przez lak mało jeszcze rozwinięle i prze- 
ważnie z proletarjatu fabrycznego składające się— 
spoleczeństwo! 


Do kobiet poiskich! 


Dwadzieścia pięć lat Towarzystwo pomocy nauka- 
wej dla Polek, imienia Kraszewskiego, w Krukowie spel- 
ma zadanie, które określa sama jogo nazwa — od dwi- 
dzicatu pięciu lat zdobywając z największym  wysilkiem 
grosz ofiarny, ma cięgle otwartą dłoń dla niedostatku, 
który się gnieździ na poddaszach, zamieszkanych przez 
polskie studentki. 

Z drobnych, z trudem ściąganych ofiar, wypłaciła 
Towarzystwo dziesiątki tysięcy na stypendju 1 wparcia, 
1 ciągle otwiera się przed nim nawa niewypelniona próż 
nia. Niepodobna jej zapelnić darnźną oślarnościg, klóra 
zawsze będzie spoczywała na kruchych podstawach. Tyl- 
ko trwale jakieś dzielo może skulecznie zadanie rozwią- 
zać. Takim dzielem powinien stać się Dom akade 
miski śle poiekiek sisderist « Kosksw 

Przed trzema luty Towarzystwo nasze podjęło myśl 
budowy tego Domu. Na jego przyszłe upragnione mury 
rowuje cute swe mienie, jakim rozporządze: kilkana- 

lysięcy koron. Ideą jegu zdolalo zainerosować 
śwlatły i tak ofiarny zawsze zarząd miasta Krakown, 
który uczynił nadzieję bezinteresawnego oddania kawalka 
4ais pot bałesk 

Akcja nie jest już wylącznie papierową, uzyakula 
podstawy, na których może się dalej pomyślnie rozwinąć. 
Ogót polski nie može, nic powinien odmówić jej swej 
pomocy. Da ogólu lego odzywamy się: Pomóżcie wznieść 
dach nad glową tych mladych istot, które się rwą do 
żródel umysłowego życia, które jutro stanowić będą eli- 
tę polskiego świata kobiecego! Niechaj lata nauki nie 
przechadzą im w nędzy, która na zawsze zostawić musi 
po sobię moralne i fizyczne ślady. 

Czcimy rok Kraszewskiego, którego wielkie 
imię, jaka symbol odradzenia przez pracę, wzięlyśmy za 
godlo naszego Towarzystwa. Domuwi  ukademickiemu 
dle Polek pragniemy dać Jego miano. Niechaj mury te- 
ga Domu staną się Irwatym pomnikiem pamięci wielkiego 
pisarze. Niechaj wszyscy, którzy go uczcić pragną, po- 
spieszą rzucić cegielkę ofiarną do tego pomnika 

Towarzystwo nasze niesle pomoc studentkom pol- 
skim bez różnicy dzielnie — do  współdzialania 
więc całej Polski się odwalujemy. Apelujemy zatym do 
tych z pośród kobiet naszych, które same przeszły aka- 
demickie studja d które najbardziej odczuć powinny nit- 
dolę lat studenckich, apelujemy do wszystkich zamożnych, 
w dostatku żyjących kobiet polskich, itóre nie powinny 
pozostać gluche na niedostatek swoich nidstr młodszych 
i ubożezych. 

W tym starym królewskim grodzie, 2 którego prze- 
sławnej Wszechnicy tyle wychodzi koblet-lekarek, kubiet- 
nauczycielok, musi powstać Dom akademicki dla ubogich 
sludeniek polskich — jedyny taki Dom na calym 
obszarze naszej ojczyzny, © pomoc w tym dziele pro- 
simy gorąco, w nadziei, że glos nasz nie przebrzmi bez 
oddźwięku Towarzystwo nasze sluży wyjadnieniami 
i wskazówkami wszysikim, którzy chcieliby bądź indywi- 
dualnie, bądź korporacyjnie dopomódz naszym wysilkom, 
wydzial Tow. pomocy naukowej, dla Polek, imie- 
nia Kraszewskiego w Krakowie. 

Kraków, 27 kwietnia 1912 r. 

Przewodnicząca: dr Z. Daszyńska-Golińska (ul, Pi- 
Jarka 3), zast. przewodniczącej: Kamila Choloniewska 
(Banerowska 12), sekretarka: Stanisława Olazewska (5w, 
Filipa 3), skarbnik: prof. dr Napoleon Cybulski (Karme- 
licka 16). 


KRONIKA. 


RUCH WYZWOLEŃCZY ŚRÓD KOBIET POL- 
SKICH, W Krakowie, coraz szersze kręgi zatacza śród 
kobiet pracujących myśl wyzwoleńcza i pusiępowa, Wy- 
razem tego byl w r. b. urządzony d, 12 maja t, zw. „dzień 
kobiet”, w którym znmanifestowały one, że poza walką 
o interesy klasowe czeka ich bój o prawa obywatelskie. 
Dzień ów obchodzono b. ilcznie. Na zgromadzeniu lu- 
dowym, odbytym w budynku cyrku przemawiali mówcy, 
śród Itórych wyróżnił się świetną przomową posel Da- 
Po wiecu ruszona w pochodzie pod pomnik 
Mickiewicza, "fu wygloszano znów kilka okolicznościo- 
wych przemówień i zakończona obchód, 

Dodać noloży, iż poważny udział wzięły koblaty 
Krakowskie w — imponującym roku tegu — obchodzie 
„iwięta pracy” 1 maja. 

Z ziemi Waszyngłona dochodzą nas również od- 
ulosy tamecznej radykalnej roboty śród kobiet polskich, 
pozostających dotąd tylko pod nazbyt „czulą” opieką 
czarnych kruków śutamnianych, 

Dzięki temu, iż w stanie Illinols referendum wypo- 
wiadało się niedawno w sprawie prawa wyborczego nia 
wiest, polskie pisma postępowe z Chicaga z „Cilosem 
Polek" p Stefanii Laudynowej na czele wystąpiły z egi- 
lacją, mującą na celu pobudzenie polsiega ludu gwoli 
oddania losów za słuszną sprawę kobiet--abywatek 
„List otwariy* w tej kwestj umieścił również organ ko-. 
biecy „Zw Narodawega polskiego“ — „Zgada” — wy- 
slosowany od „Komiletu Równouprawnienia. Czynny 
udział w pracach agiłacyjnych i uświadamiejących lud- 
ność polską wzięły członkinie amerykańskiego —„ Związ- 
ku Polek". 


POSZUK WANIE GORKIJA. Naczelnik miesta 
Petersburga w rozkazie du policji polecil odszukać miej- 
ace pobytu Maksyma Gorkija, „niższonowogradzkiega 
majstra cechu malarskiego Aleksandra syna Maksyma 
Picszkowa”. Poszukiwanie odbywa się na skutek żąda- 
mia sędziego śledczego. 


ZMARLI. Dnia 16 maja r b. zmeri w Elthom 
uczony polski Henryk Struwe Urodzony 25 czerwca 
Isdn roku, wyksztalcenie średnie pobieral w Warszawie 


i Piotrkawie, następnie w Tubindze uczęszczał na wy- 
dziel teologiczny i aa liluzntję w Jenie, gdzie olrzymnt 
stopień doktorski. Przez założoną w Warszawie Szkolę 
Główną, zostal powołany na katedrę lilozofji, na której 
pozostawał uż do jej zamknięcia w roku 1403, W 14ZI r, 
zostaje mlanowany profesorem uniwersytetu warazaw- 
sklego. Da najwybitniejszych jego dziel należy: Wstęp 
krytyczny do llozofji, wydany w r 1800, Wykład syste- 
matyczny logiki r, WW? oraz ostatnie: Mistorja logiki 
Jako teorji poznania w Polsce. 


Dnia 16 meja zmarli w Jałcie wybliny działacz 
stromictwa konstytucyjno demokratycznego, Mehat Pe- 
irunkiewiez, Byt czlowiekiem czynu, W roku 1879 
uczestniczy w ruchu konstytucyjnym. 1880 r, zakłada ty- 
godnik Twłerskoj Wiestnik, wtóry z rozporządzenia cen- 
zury zostaje zamknięty, Za zredagowanie protestu To- 
warzystwa lekarzy twerskich przeciw ochronie Wżmac- 
nionej w r. IR83 traci urząd lekarza ziemskiego. Prze 
nosi się do Petersburga, W r. 190% zostaje radnym miej- 
skim, W raku 1906 poslem do i Dumy. Za podpisanie 
odezwy wyborskiej byl akazany na 5 miesiące więzienia 
w Krestach. 


ONFIIFANRAY. 


Na szkołę w Sokołówku Jawna Krassowska 


z Garwolina rl 
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O GŁOS ZE N I A 


nem a ted Mię. s. U TÓW, Wzajemn. Kredytu 


kamy członków, z którymi możnaby lo dzieło 


wykonać, Warszawa, Erywuńzka 6. 
Zgłaszać się: 
glaszać się: War, Śliska 2225. K. 6. Załatwia wszystkie operacje hankiarskia szybko 
— 
STANISŁAW PIEŃKOWSKI i akuratnie. Korespandenci we wszystkich zakąt- 


kach Rosji. 


Zdanie Warszawy nm 


` « Otwarta prenumerata na 
: „Pochozie na Wawelu „Przegląd Filozoficzny” 


Do nabyciu we wszystkich księgarniach. 
— 


Awartalnik, wydawany przez D-ra Wiadyslawa Weryhę 
w Warszawie 


„Ruch Filozoficzny” 


fowiewkmy w Le 


Peak orea r - ' 

-e krytycz 

en, przegiąa nauk szcze 
filozaticznych. 


RUCH FILOZOFICZNY przynosi w każdym numerze 
oprócz artykulu wstępnego, sprawozdania z bieżącej litu- 
raiuty filozaticznej palakiej i obcej, przegląd czasopism 
filozolicznych, oblitą bibljograńję, sprawozdania z obrad 
towarzystw filozoficznych, wiadomości o konkuruach, 
zjazdach filozoficznych oraz wiadomości bieżące. 

Łączna cena obu pism rocznie rb. 7, pólracznie 
rh 3 kap, 50 z przesyłką poczłową, Prenumeratę przyj” 
mują Księgarnie | Administracia „Przeglądu Filozoficzne- 
go” (Warszawa, Smolna 15). 


Dla prenumeralorów cena wydawnielwa p. |. Kal- 
spey Filozofji (6 tomów) zaiłona z 7 rb, na. 3 ruble. 
wraz 2 prresylką. 


 Biiunę_udreuv doplaca się stwa = me | Przed przyjmają: admini- 
= b. desluniu kosztów prze siracja Prawdy oraz 
Frenumerata „Prawdy“ sylki. Kękapisy drobne wszystkie księgarnie, 
nie zwracają się. kjouki i kantory pism 
wraz z bezplalnym dodatk:  gękrmtarz rmiakoji |rzyjmu- | Korespondencji | nieopinco 
ietnieresantów sodzien: nych lub niedostutecz: 
W Warszawie: miealęcz. kop. mie, oprócz niedziel mieoplaconych ple przyj: | Sprzeda? pojatyńczych numa 
70, kwartal. rb. 2, rocz. i świąt od 12—'! pp. muje sig, mo pm w Wo ów 
rb, B, z odnasz. do dess: aaa o ti 


Rękapirów nie odayla 
(owe prac, nieprzylę, 
tych modą je odhidrać 


« wę Bi we 
montowy jednoszpa|- | Administracja otwarta oodzian 


Aulo | Ogłonzere wszelkiej trefci + p o zone 


+ p omrzgót oest mm tawy iub jego mie ale, z wyjątkiem 
opa kw o -ee m > O dziel | dwigi, od godz. 
dskeji lub za pnáre:)- zawiera 4 szpilly| 10 da 5 pp. 


POIA Boleslaw Prus. — POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: Krwi! przez St. Pieńkowskiego—ECHA PRAW. 
DY: Na tym padale dmiechu. — Pani Lewentalowa ma gioa — Dękameron a biskupi. — Paunabudea 
apekuluje — Śmiech nad dramatem. — Przegląd polityczny. — Jerzy Memi sów m sæ se 
wego. przez St. Romanowskiego. (Dokonezenle). — (der J s amas wy - m 
CINKU: Syzylowa praca, przez St Jablczyńskiedo (- m MUSI LA0r.I82. Lirias 
Mercier | jezulta Tyrrel, przez |. Radhńskiego. (Ciąg dalszy) — POL) ŚWIATŁO, przez Marchaltu 
KRYTYKA: Z leatru, przez Kazimierza Wroczyńskiego — Z PRASY: Z prasy polakiej, — Do kak 
polskich. — KRONIKA. — Ofiary. — Ogloszenia. 
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